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Do robotników łódzkich!
Po ostatnich wypadkach w Łodzi

Po raz pierwszy w przemyśle włó­
kienniczym w Łodzi kierownictwo 
strajkiem  objął „opozycyjny" „Ko­
mitet A kc ji“ i po raz pierwszy też— 
podjęta przezeń akcja skończyła się 
zupełnem fiaskiem i klęską robotni­
ków. Fak t ten nie powinien minąć 
bez echa i, ze względu na przyszłość
—  robotnicy łódzcy powinni umieć 
wyciągnąć z niego konsekwencje i od­
powiednią nauką-

Dotąd w najcięższych chwilach, w 
sytuacji niejednokrotnie bardzo po­
ważnej, Związek Robotników Prze­
mysłu Włókienniczego—pomimo swej 
liczebnej słabości w Łodizi — umiał 
zawsze przez swą rozumną i uczciwą 
politykę i taktykę bronić interesów ro 
botników i przeciwstawiać się za­
chłanności przedsiębiorców. Jeżeli 
niejednokrotnie nie mógł wywalczyć 
dla robotników nowych zdobyczy — 
to zawsze przecież umiał skutecznie 
odpierać ataki. Rezultaty walki za­
leżne jednak były nie tylko od dobrej 
woli Związku, lecz i od siły organi­
zacyjnej samych robotników. 0  tem 
nie chcieli jednak wiedzieć warcholi 
komunistyczni, którzy każde niecał­
kowite spełnienie żądań robotniczych
— przypisywali „skłonnościom ugo­
dowym" lub „zdradzie" Związku Kla­
sowego i jego kierowników. Ileż to 
razy, nazywając się „lewicą związko 
wą", jakkolwiek stali poza Związ­
kiem, krzyczeli oni, że robotnicy o- 
siągnęliby wszystko, gdyby nie Zwią­
zek klasowy i ugodowcy „w rodzaju 
Szczerbowskiego i W alczaka".

I z przykrością trzeba przyznać, 
i e  przy pomocy tej warcholskiej de­
magogicznej agitacji osiągnęli cel u- 
pragniony. Udało im się rozbić w re­
szcie solidarność robotniczą, udało im 
się odciągnąć członków od Związku i 
„wyzwolić" ich w końcu z pod wpły­
wów „faszystowskiej ugody". Rów­
nocześnie jednak z osiągnięciem tej 
zdobyczy rozbroili oni robotników  — 
i bezbronnych wydali na pastwę ro­
snącego coraz bardziej wyzysku 
przedsiębiorców łódzkich-

Kiedy w ostatnich tygodniach Zwią 
zek przemysłowców wysunął niczem 
nieusprawiedliwione żadanie obniżki 
zarobków — „ugodowy" rzekomo 
Związek Klasowy Robotników Prze­
m ysłu Włókienniczego — wszędzie, 
gdzie tylko miał wypływy i członków 
— umiał podjąć walką i porwać robot­
ników do strajku. Pod kierownictwem 
Związku stanęli do bohaterskiej wal­
ki robotnicy włókienniczy w, Białym­
stoku, Bełchatowie i t d. ( w  Łodzi 
natomiast, gdzie — na skutek „lewi­
cowej" agitacji — Związek stracił 
wpływy prawie zupełnie, „radykali" 
ci podjęli również walkę, lecz nie z 
przedsiębiorcami, ale z organizacją 
klasową, która do ostatniej chwili 
wskazywała na konieczność walki

Prowokacje hitlerowców 
w Gdańsku

We wtorek grtipa częściowo umundu­
rowanych hitlerowców strzelała z rewol 
werów do POCIĄGU POLSKIEGO, od­
jeżdżającego z Gdańska do Tczewa. Na 
szczęście strzały chybcy-

W Chili —  spokój?
Według depesz z Santjago (stolica 

Chili) po zaprowadzeniu stanu wyjątko­
wego zapanował spokój.

O ile wiadoiyość ta jest prawdziwa,— 
nowy dyrektoirjat utrzyma! się, przynaj­
mniej.- narazić.

strajkowej i na potrzebne w tym celu 
przygotowanie się i solidarne skupie­
nie wszystkich robotników.

Na odbytej w tej sprawie konferen­
cji — „opozycyjni" warcholi, nie 
pomni na powagę chwili, — rzucili 
się na przedstawicieli Związku, pobi­
li sekretarza i cały szereg zasłużo­
nych towarzyszów, uważając widocz­
nie, i e  w ten to sposób właśnie przy­
gotować należy grunt do solidarnej 
walki, którą Związek miał zamiar pro 
klamować w Łodzi — podobnie, jak 
uczynił to w Białymstoku i w innych 
mie j scowościach.

Po taktem ujawnieniu się zupełne­
go rozbicia opinji robotniczej — Zwią 
zek Klasowy zupełnie słusznie posta­
wił kwestją zaufania, oświadczając, 
że będzie się mógł podjąć prowadze­
nia walki strajkowej, którą w tym 
momencie uważa za konieczną, wów­
czas jedynie, gdy ogół delegatów ro­
botników wyrazi mu swe zaufanie i 
wyraźnie powierzy mu kierownictwo 
strajku.

I znowu na najbliższej, — w tym 
celu zwołanej, konferencji — rozpo­
częły się dzikie napaści na Związek 
i zarzuty pod adresem najbardziej

zasłużonych towarzyszów — zakoń­
czone uchwałą, że kierownictwo straj 
ku należy powierzyć nie Związkowi, 
lecz „Komitetowi Akcji", W ybrano 
też specjalnie ten „Komitet Akcji" z 
pośród samych „radykałów", którzy 
w „radykalny" sposób, „bez ugody", 
mieli przeprowadzić stra jk  i obronić 
robotników przed grożącemi obniżka­
mi.

Gdy uchwała ta zapadła, Związek 
Klasowy, z największem zapar­
ciem się siebie, oddał demagogom z 
„Komitetu Akcji" do dyspozycji ca­
ły swój lokal i wezwał wszystkich

„Pan Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy11
Uczestnicy zamachu stanu znajdą się - po latach - przed sądem

Zgromadzenie Narodowe Hiszpanji u- 
chwaliło powołać specjalny TRYBUNAŁ 
ODPOWIEDZIALNOŚCI, który rozpa­

trzy oskarżenie przeciwko gronu osób, 
biorących w swoim czasie udział w za­
machu stanu gen. Primo de Riyery. Os­

karżonym grozi wydalenie z granic Re­
publiki i pozbawienie praw obywatel­
skich.

Walki wewnętrzne w Niemczech
Fala starć. Akcja generałów. Spór z krajami południowemi

Na str. 3 dajemy ocenę ogólną sytua- i 
cii wewnętrznej w Niemczech pod tyt.: 
„Żelazny front" maszeruje... Na tym
miejscu ograniczamy się do ostatnich 
wiadomości telegraficznych.

STARCIA.
Wiadomości o starciach zbrojnych

między hitlerowcami a oddziałami 
„Reichsbanneru" i robotnikami napły­
wają nieustannie z różnych stron Rze­
szy Niemieckiej.

W Essen kilka osób zabito, kilkana­
ście — odniosło rany. W Kolonjj hitle­
rowcy ranili ciężko czterech policjan­
tów. W Gelsenkirchen oddział „Reich­
sbanneru" odpowiedział salwą rewolwe 
rową na atak hitlerowców; 6 hitlerow-

ców zostało rannych. W Wuppertal 
(Nadrenja) podczas walk hitlerowców z 
robotnikami jedna osoba została zabita, 
a trzy osoby — ciężko ranne.

0  STAN WYJĄTKOWY.
Koła generalskie wywierają podobno 

nacisk na prezydenta Hindenburga w 
kierunku zaprowadzenia stanu wyjątko­
wego w całym kraju.

STANOWISKO POŁUDNIA.
Południowo - niemieckie kraje związ 

kowe z Bawarią na czele w dalszym 
ciągu nie chcą się zgodzić na zniesie­
nie zakazu hitlerowskich „oddziałów 
sz'urmowych". Hitler stawiał podobno 
w' rozmowie z min. spraw wewnętrz­
nych Rzeszy żądanie, by gabinet von

Papena
przełamał opór

krajów południowo - niemieckich, jako 
żądanie ultymatywne. Prasa hitlerow­
ska grozi Bawarji wojną domową.

Jednocześnie „Centrum" katolickie 
organizuje wielką kampanję depesz — 
petycji do Hindenburga przeciwko te- 
rorowi hitleryzmu. W kampanji biorą u- 
dział w pierwszym rzędzie stowarzy­
szenia kobiece i różne związki katolic­
kie-

W PRUSACH — ODROCZENIE.
Sejm pruski postanowił odroczyć wy­

bór premjera pruskiego aż do sierpnia, 
t. zn. do ujawnienia wyniku wyborów d 
„Reichstagu".

Konferencja Lozańska na martwym punkcie?
Depesze ostatnie z Lozanny nie u- 

| prawniają do optymizmu. „Prawda" so- 
| wiecka twierdzi już zupełnie stanowczo 

że „zagadnienie odszkodowań nie bę­
dzie w Lzannie rozwiązane". W każ­
dym bądz razie różnice zdań nie zmniej­
szyły się, jak dotąd, bynajmniej;

PROJEKT FRANCUSKI.
Treść projektu francuskiego streścili­

śmy wczoraj. Pierwsze wiadomości o 
tym projekcie były o tyle nieścisłe, że 
okres moratorjum dla Niemiec Francja

gotowa byłaby przedłużyć do lat pię­
ciu, domaga się wszakże stanowczo, by 
ustalono sumą globalną, należnych od 
Niemiec odszkodowań, płatnych w !/3 
dla państw europejskich.po upływie o- 
wych pięciu lat.

A WIELKA BRYTAN JA?
„Morning Post" twierdzi, że Mac - 

Donald decyduje się na jednostronne o- 
świadczenie angielskie, że W ielka Bry- 
tanja zrzeka się odszkodowań od Nie­
miec i... nie będzie płacić swoich dłu­
gów Stanom Zjednoczonym.

Sensacyjna ta wiadomość nie budzi 
dużego zaufania.

STANOWISKO HOOVERA.
Prasa francuska i angielska potwier­

dza wiadomość, podaną przez nas wczo­
raj, że Stany Zjednoczone nie zgodzą 
się na żadne skreślenia długów wojen­
nych, dopóki państwa europejskie nie 
ograniczą wydatnie swoich zbrojeń.

Ma podobno nastąpić w tym sensie 
deklaracja urzędowa prezydenta Hoo- 
vera.

wn~i

Wyrok śmierci
z a m ie n io n y  n a  15 lat c iężk ieg o  
w ię z ie n ia

PAT. donosi:
Wyrokiem Wojskowego Sądu Okrę­

gowego w Toruniu, jako doraźnego, 
szwoleżer 2 p. szwol. Mikołaj Szysz, u-
rodzony 20 marca 1910 r., wyznania pra- 
wosłwnego, został skażamy za szpiego­
stwo na karę śmierci przez rozstrzela­
nie pozbawienie praw i wydalenie z 
wojska.

Prezydent Rzeczypospolitej uwzglęcf- 
nił prośbę skazanego o łaskę i zamienił 
karę śmierci na karę piętnastu lat cięż­
kiego więzienia.

Fabryki i kopalnie stoją...
Pow iększan ie  armji bezrobotnych 
w Zagłębiu Dąbrowskfem

Kopalnia „Renard" pod SosnowcGm 
zostaje z dn. 23 b. m. unieruchomiona 
na okres dwuch tygodni.

Fabryka „Babcoek - Zieleniewski" w 
Sosnowcu staje od poniedziałku. Z za­
łogi, liczącej około 500 robotników, 
pozostanie tylko 60 do koniecznej ob­
sługi.

Fabryka „Fitznera" w Sosnowcu zo­
stanie  zamknięta na miesiąc.

Spadek spożycia 
cukru

W ciągu pierwszych 8 miesięcy bie­
żącej kampanji cukrowej, konsumeja cu­
kru na rynku polskim w porównaniu z 
konsumeją w poprzednim okresie, spa­
dła o 9,4 proc.

Mimo to Rząd nie uważa za odpowie­
dnie obniżenie ceny cukru, chociaż ma 
pełnomocnictwa, upoważniające go do 
tego. Cukrownicy ze swej strony, po­
wołując się na kryzys, zmniejszają ilość 
godzin, czy dni pracy w tygodniu, przy­
czyniając się w ten sposób do dalszego 
pogłębiania się kryzysu.

swych członków do niesprzeciwiania 
się w niczem uchwałom „Komitetu", 
słowem — okazał pełną gotowość do 
poparcia proklamowanego strajku.

I tu dopiero wyszła na jaw cała 
bezsiła pustych frazesowiczów i de­
magogów „radykalnych". Usunąć 
Związek od kierownictwa walką, pod 
kopać doń zaufanie robotników — to 
udało im się w całej pełni. Ale, gdy 
przyszło stanąć na czele akcji, gdy 
przyszło faktycznie walczyć i bronić 
interesów robotniczych — ujawniła 
się cała ich nicość i małość. Siły ich 
nie sprostały obietnicom i zapowia­
dany czyn — zastąpiło puste krzyka- 
ctwo. tN a wezwanie „Komitetu A k­
cji", który — w przeciwstawieniu do 
Związku — miał rzekomo posiadać 
zaufanie wszystkich robotników łódz 
kich —  nie stanął do strajku prawie 
nikt. Z kilkudziesięciu tysięcy robo­
tników łódzkich zastrajkowało zale­
dwie niespełna 2-000, którzy jednak 
już w najbliższych dniach — bez u- 
chwały — powrócili napo wrót do p ra ­
cy, twierdząc, że przecież nie mogą 
mieć zaufania do takiego „Komitetu 
Strajkowego'1, w którym niema przed  
stawicieli Związku. W alka zakończy­
ła się bez rezultatu-

A teraz proszę porównać akcję, po 
d ję tą  przez „ugodowy" Związek K la­
sowy w Białymstoku, czy w Bełcha­
towie, gdzie robotnicy, pod kierowni­
ctwem socjalistycznem, w bohaterski 
sposób walczą o swoje prawa — z 
przeprowadzoną w „rewolucyjny" 
sp&sób akcją, pokierowaną przez „o- 
pozycyjny" „Komitet Akcji" w Ło­
dzi. Z jednej strony—prawdziwy czyn  
bez frazesów; z drugiej zaś — puste 
frazesy i zupełna niezdolność do czy­
nu- Na przykładzie łódzkim potwier­
dziło się jeszcze raz to, cośmy mó­
wili zawsze: robotnicy bez organizacji 
nie stanowią żadnej siły, choćby ope­
rowali nie wiem jak radykalnymi i re­
wolucyjnymi hasłami. Przy pomocy 
karygodnej demagogii rozbito w Ło­
dzi Związek Robotników Przem ysłu 
Włókienniczego, który był dla robo­
tników jedynym puklerzem i tarczą, 
a  „radykalny" frazes zniszczonej si­
ły zastąpić nie był w stanie!

Siłą tą zdobyć mogą robotnicy ty l­
ko w organizacji i w solidarności. 
Niech te przykre dni będą dla nich 
nauką, że jeżeli napraw dę chcą w al­
czyć i bronić się i zdobywać — win­
ni wrócić pod sztandary Związku, —  
przekonawszy sią chyba już dostate­
cznie, że tego rodzaju  ,)radykalne 
krzykactwo w rezultacie wiedzie nie 
do czynu i zwyciąskiej walki, lecz do 
niemocy i kląski.

Zygmunt Żuławski 
sekretarz Centr. Komisji

Związków Zawodowych w Polsce.

W Brazylii
Dotychczasowy Rząd Brazyłji podał 

się dobrowolnie do dymisji. Prawdopo­
dobnie powstanie Rząd koncentracji na­
rodowej.

* *
*

PAT. sformułował wiadomość powyż­
szą w ten sposób (podkreślenia nasze): 

„pragnąc ułatw ić pracę R -ądu, wszyscy
m inistrow ie podali się  do dymisji"
Poniektóry czytelnik pomyśli sobie 

z tęsknotą: „ach, gdyby tak i w innych 
częściach świata ministrowie zapragnę­
li również szlachetnie ułatwić pracę
Rządu!"



S tr. 2 „ROBOTNIK", czwartek 23 czerwca.

Czy to możliwe?
W ostatnim  num erze „Wiadomości Li 

te rack ich" ukazał się bardzo ciekaw y 
re fe ra t p. Elgi Kern, dotyczący znanego 
procesu Gorgonowej we Lwowie. Cały 
szereg trafnych i przem yślanych uwag 
w spraw ie przeprow adzenia śledztw a, 
budowy ak tu  oskarżenia, stronniczego i 
m ałostkow ego grom adzenia dowodów. 
A tm osfera płytkiej, złośliwej m oralno­
ści mieszczańskiej zaciążyła tragicznie 
nad wymiarem spraw iedliw ości, w pły­
wając na opimję publiczną, a p rze to  i 
na los nieszczęsnej kobiety. A le me o 
to nam tutaj chodzi- Piszem y o  tym na 
innym miejscu. Chodzi nam  teraz  o 
szczegół, poruszony w reportażu p. 
Kern, a rzucający znam ienne a  p rze ra ­
żające św iatło  na ustosunkow anie się 
pewnych dygnitarzy w ym iaru spraw ie­
dliwości do pow ierzonych im w ielkich i 
odpowiedzialnych zadań. Możr.aby zro­
zumieć, że presja obrażonej moralności 

.f ilis tra  zaciążyła nad przedstaw icielam i 
wymiaru spraw iedliw ości, w ykrzyw ia­
jąc i pacząc ich spokojny sąd i moż­
ność objektywmej oceny zaw ikłanej psy­
chologicznej zagadki, w spartej na wą- 
tłem rusztow aniu poszlak, p lo tek  i ga­
dek. Ale jak wytłomaczyć, że -prokura­
tor, którem u pow ierzony został r.adzór 
nad postępow aniem  i oskarżenie na 
rozpraw ie publicznej, k tó ry  mimo swej 
funkcji oskarżycielskiej jest w  pierw ­
szym rzędzie przedstaw icielem  i w yra­
zicielem interesu państwowego, a tem  
samem obowiązany do spokoju i rozw a­
gi, w ypada ze swej roli, n ietylko uprze­
dza w yrokow anie Sądu, n ie ty lko  w  p a ­
sji oskarżycielskiej ujawnia publicznie 
przed rozpraw ą swe poglądy, ale i szcze­
góły spraw y w pływ a przez to na Sąd, 
na opinję publiczną, na los oskarżonej, 
a czyni to  r.a dobitkę w najbardziej 
szm atławym  i amoralnym świstku, orga­
nie w ystępku i depraw acji, jakim jest 
„Tajny detektyw'*.

P. Kern tw ierdzi, że oskarżyciel pu­
bliczny w spraw ie Gorgonowej — w ice­
p rokura to r Sądu A pelacyjnego we Lwo­
w ie um ieścił przed rozpraw ą sądow ą w  
„Detektywie" dw a artykuły  w  których 
w  swoistej in terpretacji ujaw niał szcze­
góły pow ierzonego jego pieczy śledz­
twa, podając do wiadom ości 200.000 czy­
telników  „Detektywa" nietylko o swem  
niezłommem przekomniu co do winy Gor 
gonowej, ale i o objektywnej m ocy ze ­
branych dowodów jej winy.

Od kiedy to  prokuratorom , którym  
pow ierzono nadzór nad śledztwem i od­
pow iedzialne funkcje oskarżycielskie 
dozwolone jest wpływ anie na k sz ta łto ­
wanie się opinji publicznej w  pow ierzo­
nej im urzędow o sprw ie za pośrednic­
twem „Tajnego Detektywa"? Cóż na to 
M inisterjum Sprawiedliwości —  cóż na 
to  nadzór prokuratorsk i?

J.

Wyrok śmierci
w Jugosławji

Dwaj oficerow ie armji jugosłowiańs­
kiej, oskarżeni o komunizm (porucznicy 
A ltaler i A tanaskow icz) skazani zostali 
na śmierć. Pozostałych oficerów — os­
karżonych skazano na w ięzienie od 10 
do 15 lat.

„Instytut Propagandy Państwowo - Twórczej"
Czyli jak w ciężkich czasach można „robić" pieniądze

Uzyskawszy od B. B. W. R. w Pozna­
niu i od Związku Strzeleckiego polece­
nia i jaknajprzychylniejsze referencje, 
k ierow nicy sławnego „Instytutu Propa­
gandy Państwowo - Twórczej", w yko- 
rzystywując prezróżne wpływ y i stosu- 
neczki poczęli zabiegać z kolei w  róż­
nych urzędach o poparcie i pomoc. Lisi 
B. B. W. R., czy Związku Strzeleckiego 
jest jak laska czarodziejska — otw iera 
naoścież zam knięte dla zwykłych śmier 
telników  drzwi, a tak że  i 6erca przeróż­
nych dygnitarzy.

Zabiegi uw ieńczono jakże pomyślnym 
skutkiem . Od różnych w ładz uzyskano 
nietylko „na rękę" polecenie, ale w 
św iat poszły okólniki do podległych 
władz, aby nabywać, popierać, ułatwiać 
rozpowszechniać wydawnictwo „Insty­
tutu" l

Niechże się teraz znajdzie niechętny, 
oporny, czy skąpy. Pokażcie takiego 
śmiałka!

Za*produkujemy dwa takie dokumen- 
ciki.

D. O. K. VII POLECA.
O to pierw szy z nich:

Dowództwo Okręgu Korpusu N. VII
(Poznań)
Sztab.
R. 292.

W yciąg z rozkazu zewn. Nr. 3 
„N akładem  Insty tu tu  Propagandy P ań ­

stwow o - Twórczej w ydana została  m o. 
nografja pod tytułem : Ignacy Mościcki- 
P rezydent Rzeczypospolitej Polskiej.

Ze w zględu n a  cel tego w ydawnictw a 
Pan  D owódca K orpusu poleca to  dzieło, 
celem jaknajszerszego rozpowszechnie­
nia tegoż. (Podkreślenia Red.).

D owódca K orpusu N. VII 
(—) Dzierżanowski, General Dywizji.

Za zgodność Łuczak pr. 
(Pieczęć D.O.K.). 

D atow ane w m arcu.
Czy znajdzie się te raz  jakiś oficer, 

podoficer, strzelec, a naw et cywil, pra-

III.

gnący nie narażać się, k tó ry  nie nabę­
dzie owego dzieła, k tóry  nie będzie go 
jaknajszerzej rozpow szechniał? Skoro 
delegat „Instytutu" pokaże ten  doku- 
m encik komu należy, zaraz za monogra- 
fję posypią się brzęczące złotówki. Do­
kument taki robi wrażenie, i by w yka­
zać swą gorliwość, obyw atele kupują 
masowo, po w iele egzem plarzy w ydaw ­
nictw a pomysłowego „Instytutu".

OPRÓCZ WOJSKOWYCH I UWOJ- 
SKOWIONYCH SĄ W POLSCE CYWI­

LE I DZIECI.
Nie z samych wojskowych, lub „uwoj- 

skowionych" obyw ateli sk łada się w szak 
że Polska. Są naprzykład nauczyciele, 
pragnący się utrzym ać na posadach, a 
zwłaszcza są miljony dzieci, k tó re  chcą 
otrzym ywać dobre stopnie i przechodzić 
z klasy do klasy. Rodzice dzieci podzie­
lają ich pragnienia pod tym względem. 
Toż to  świetny, jakże szeroki rynek zby­
tu, i kolportaż też nic nie kosztuje.

W ystarano się więc — między ir.ne- 
mi — o następujący dokum ent - okólnik.

Inspektor Szkolny 
w e W łocławku.

Dn, 13 kwietnia 1932 r.
Nr. 1000.

D o kierowników Szkól 
Powszechnych m. W łocławka.

Nakładem Instytutu Propagandy Pań­
stwowo - Twórczej w Warszawie (tym 
razem w Warszawie, nie w Poznaniu. 
Przyip. Red.) wydana została monogra­
fia p. t, Ignacy Mościcki, Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Ze względu na doniosły cel tego wy­
dawnictwa Inspektorat szkolny we Wło­
cławku zaleca nabywanie powyższej 
książki i prosi o jaknajszersze rozpow­
szechnianie. (Podkreślenia Red.).

Inspektor Szkolny 
(—) R. Janiszewski.

Rozumiecie, co się po takim  okólniku 
dzieje. Rozumiecie, co znaczy te  „za­
lecam" (przedtem  było „polecam").

Nauczyciele, jak  na wyścigi, starają  się
0 „jaknajszersze rozpowszechnianie".
Trzeba w ykazać swą prawomyślność. 
swą gorliwość, swą wierność „ideologii"
1 „państwowemu w ychowaniu". T rzeba 
będzie złożyć z „działalności" spraw o- 
zdanie. Mogą poskarżyć się panow ie z 
Instytutu, że mało sprzedadzą. Reduk- 
aja, przeniesienie do Psiej Wólki. Ku­
pow ać więc, kupow ać jaknajwięcej. I sa ­
mi i w ciskać dzieciom. Cóż z tego, że 
nie m ają co jeść, że chodzą boso—niech 
kupują pożyteczne, „państw ow e", „tw ór­
cze" książki „Instytutu". A dla dzieci, 
dla rodziców nauczyciel jest i au to ry te ­
tem i także... obawiają go się... Może 
zaszkodzić.

NAGRODA ZASŁUŻONYCH 
I ZAPOBIEGLIWYCH.

G dy się zaś sprzeda wiele książek, 
można uzyskać przeniesienie w  myśl 
swych życzeń do lepszej miejscowości, 
luib awans. Nie chcemy podaw ać na­
zwiska i miejscowości, by nie szkodz1 c 
nauczycielowi, ale pan inspektor sam 
już wie.

Przygotow aw szy się tak  zapobiegli­
wie i starannie, zaopatrzyw szy się w 
stos poleceń, zaleceń, okólników w ładz 
przełożonych dykasterji i w szechpotęż­
nych organizacji „sanacyjnych", szef i 
delegaci „Instytutu" przystępują do 
dzieła. P raca  nie trudna. Owoc sam 
leci do ręki. G leba dobrze zorana, uży­
źniona papierkam i — obfity plon w y­
daje. Tylko zbierać i zbierać i do sto ­
doły, to jest na konto P. K. O. 200,145 
zwalać.

A o tem jak  się ten plon zbiera, jak 'e  
to proste, łatw e i rentow ne, oraz o tern 
koncie 200,145 — pomówimy innym ra ­
zem. Przecież odrazu tego wszystkiego 
myśl ludzka ogarnąć nie zdoła. Zwykłe­
mu człowiekowi — te  kw iatki „pomy­
słow ości" ludzkiej trzeba małemi dawać 
dawkami.

S-ek.

w *

WalKa o tron boksersKi
AmeryKa odbiera E-uropie tytuł mistrza świata

W czoraj o godzinie 4 nad ranem  w e­
dług czasu am erykańskiego rozegrany 
został w New Yorku rew anżow y mecz 
bokserski o m istrzostw o św iata w szyst­
kich wag pomiędzy dotychczasowym 
mistrzem  Niemcem Schmelingiem a A- 
m erykaninem  Sharkeyem, Pierw szy 
m ecz rozegrany przed dwoma laty  przy­
niósł — jak w iadom o — zwycięstwo 
Schmelingowi. W ynik ten  w yw ołał w A- 
m eryce w ielkie niezadowolenie, był to 
bowiem pierw szy w  dziejach boksu wy* 
padek  zdobycia ty tu łu  m istrza św iata 
przez Europejczyka. W ubiegłym roku 
Young Stribling usiłow ał odebrać 
Schmelingowi zdobytego tytułu. Mecz

zakończył się jednak klęską A m eryka­
nina. Obecnie Sharkey ponowił atak.

Zgodnie z  przew idyw aniam i przez 
pierw sze 6 rund zaznaczyła się zdecy­
dow ana przew aga Am erykanina. W na­
stępnych turach do głosu dochodzi 
Schmeling, k tóry  góruje w yraźnie nad 
przeciw nikiem  przez 7 rund. W 13 run­
dzie Sharkey trafia  Niemca w oko i zy­
skuje w ten  sposób znowu przewagę. 
Schmeling broni się jednak desperacko 
i w 15 rundzie przechodzi do ofensywy.

Uchw ała sędziów, przyznająca zwy­
cięstw o Sharkeyowi w yw ołała nieopisa­
ny tum ult i w rzaw ę w śród 60.000 wi­
dzów. P rzew aża zdanie, że uchw ała by­

ła  niesłuszna, gdyż Schmeling miał 
punktow ą przewagę. Z trzech arbitrów  
jeden głosow ał za Schmelingiem, a dwaj 
za Sharkcyem.

Schmeling przyjął swą klęskę spokoj­
nie bez pro testu . Przez mikrofon oś­
w iadczył do rodaków  w Niemczech 
krótko: „Szkoda, że przegrałem ".

Zawodom przyglądało się 60.000 wi­
dzów. Mimo szalejącego kryzysu w pły­
wy ze sprzedaży biletów  obliczają na 
pół miljona dolarów. Na stadjonie 500 
policjantów „regulowało ruch" publicz­
ności.

m

„Moralność pani Dolskiej”
Na marginesie jednego wyroku śmierci 
(Gorgonowej)

Dość wspomnieć, że K rakow ski „I- 
lustrow any K urjer Codzienny*' poświę­
cił był spraw ie tej entuzjastyczny ar­
tykuł wstępny, aby odrazu wyczuć, że 
spraw a ta niezupełnie jest w porząd­
ku- Szacow any organ ten entuzjazm o­
w ał się mianowicie wysoką a czułą mo­
ralnością publiczną obyw ateli m iasta 
Lwowa i trzeba było dopiero ważkich 
słów w yroku śmierci na żywą istotę, a- 
by przynajmniej wśród pewnych jedno- j 

stek  nastąp iło  lekkie otrzeźw ienie i 
zrodziła się w ątpliw ość w istotną w ar­
tość owej m oralności kurjerkow ej. Fak 
tem  zaś jest, że spraw a Gorgonowej, 
k tó ra  przeszła obecnie na rozstrzygnię­
cie do Sądu Najwyższego, nie p rze­
staje być aktualną nie tylko ze strony 
formalnej, jako niezakończony jeszcze 
proces sądowy, lecz jeszcze bardziiej ze 
względu na swą ukrytą treść, k tó ra  
rzuca w ielce charak terystyczne św ia­
tło na społeczne oblicze polskiej „rze­
czywistości rzeczyw istej".

Oczywiście przecież, że nas nie in­
teresuje sensacja krym inalna ponurej 
tragedji, k tó ra  w cichą noc grudniową 
ubiegłego roku rozegrała się w willi 
arch itek ta  Zarem by w  Brzuchowicach 
obok Lwowa, a k tó ra  w śród nader ta- ! 
jemniczych i dotychczas, mimo przew o­
du sądowego i zapadłego w yroku śmier i

ci — a może właśnie dzięki owemu 
przew odow i sądowemu — niewyjaśnio­
nych okoliczności położyła k res młode 
mu życiu 17-letniąi Lusi Zarcmbianki. 
Interesuje nas natom iast ten  wrzask, 
który w ciągu kilku miesięcy rozlegał 
się dookoła całej tej brudnej sprawy, i 
te  różne szczegóły i szczególiki, k tóre  
dopiero podczas rozpraw y wyszły i 
ciągle jeszcze dalej' cichutko wychodzą 
r a  jaw, bardzo osobliwe św iatło  rzuca­
jąc zarów no n.a etykę i moralność koł- 
tur.erji lwowskiej, hodującej się stale 
„kurjerkam i" oraz na inne jeszcze rze ­
czy.

Otóż przedew szystkiem  podkreślić 
należy, że nigdy jeszcze pew ien panu­
jący na rynku lwowskim odłam prasy  
sobie na m iano „krw aw ej p rasy" tak, 
miejscowej i krakow skiej nie zasłużył 
jak przy okazji owej soraw y z Brzu- 
chowic. Zaledwie w  kilka godzin po 
odkryciu m orderstw a, w najbliższym 
dr.iu po tragicznej nocy, prasa lwows­
ka ogłosiła całem u św iatu m orderczy­
nię w osobie R ity Gorgonowej, „ko­
chanki" a w rzeczyw istości nieślubnej 
żony wspomnianego arch itek ta  Zarem ­
by, k tórego żona od szeregu lat. jako 
nieuleczalnie chora, pozostaje w za- 
kadzie dla obłąkanych. W  ciągu 2-ch 
tygodni owa „krw aw a prasa" zasypy­

w ała publiczność sensacjam i o popeł- 
nionem m orderstw ie i najobrzydliwsze 
mi kłam stwam i, przeznaczeniem  k tó ­
rych było utrzym yw anie publiczności w 
ciągiem napięciu i tym  stanie podnie­
cenia nerwowego, w którym  w szystkie 
brednie przyjm owane są za dobrą 
m onetę, a zdrow y rozsądek i uczucie 
prym ityw nej spraw iedliw ości ustępuje 
fanatyzmowi średniowiecznego tłumu, 
prow adzącego na stos czarownicę. W 
ten  sposób oskarżona R ita Gorgonowa 
urosła w  oczach obywaiteli IWowskich 
do rozm iarów potw ora, pozbawionego 
wszelkich uczuć ludzkich, nikt zaś nie 
mógł mieć najmniejszych wątpliwości 
co do winy m orderczyni. W szak pisma 
doniosły nawet, że p rzyznała się ona 
do popełnionego m orderstw a a było 
to  taką  samą praw dą, jak  odkrycie pe­
wnego lwowskiego pisem ka brukow ego 
że G orgonow a  to  daw na prosty­
tu tka. W śród takiej atm osfery p row a­
dzone zostało śledztw o, k tó re  oczywi­
ście czytelnikom  owych pism „krw a­
w ych" nie było w cale potrzebne, po­
nieważ wina oskarżonej ponad w szelką 
wątpliwość udowodnioną jej została rze 
komo jeszcze przed rozpoczęciem  śle­
dztw a i rozpraw v sądowej. W ogóle to, 
co się działo we Lwowie w  pierwszych 
czterech mies;acach b r- — bvło to  ja­
kąś b*kch»u*»He najohydniejszego te rrn
ru  pisem ek brukowych, wymagaiących 
linczu ra d  kobietą i m atką dwojga 
dzieci (trzecie dziecko od pięciu m ie­
sięcy nosi w  swem  łonie), nad  czło­
wiekiem, k tó ry  od pierwszego m om en­
tu  uporczyw ie zaprzecza zarzucanej

mu winie na w szystkie pytania znajdu­
je natychm iast logiczną odpowiedź i 
zaklina się r.a w szystkie świętości, że 
padł ofiarą zbrodniarza tak  sama, jak 
zam ordow ana Lusia Zarem bianka.

Kwestja jednak winy czy niewinnoś­
ci Gorgonowej jest dla nas chwilowo 
obojętna, t. zn. r.ie rozstrzygam y jej. 
Nie bierzem y na siebie absolutnie roli 
obrońców Gorgonowej, a spraw a, o 
k tó rą  jest obwinioną, najmniej ku ta ­
kiej obronie nas skłania. Lecz zupeł­
nie niezależnie od tego, czy isto tn ie  
zam ordow ała ona Lu®ię Zarem biankę 
jako konkurentkę do wpływów u Za­
rem by i przeszkodę na drodze ku sw e­
mu w ątpliw em u dobrobytowi, faktem  
jest, że śledztw o policyjne i sądow e od­
razu przyjęło tezę jej winy, w szystkie 
inne tezy bezapelacyjnie odrzucając. 
Oto np. gdy obdukcja zwłok zam ordo­
wanej w ykazała usiłowanie zgwałcenia 
i rany na  częściach rodnych, śledztwo  
zupełnie pom inęło tezę m orderstw a z 
lubieżnośai. (Lustmord), lecz przyjęła 
hipotezę upozorow ania m orderstw a z 
lubieżności przez tę  samą Gorgonową. 
Fak tem  jest, że np. rew izję w najbliżej 
stojącym od m iejsca m orderstw a dom- 
ktt ogrodnika zrobiono doniero w  dzie­
wiątym dniu po morderstwie; że na 
rozpraw ie sądow y  zupełnie nie p rzed ­
staw iono dowodów z odcisków palców, 
k tó re  przecież m usiały pozostać na 
mieiscu zbrodni; że nie zrobiono ek­
spertyzy chemicznej z ekskrem entów  
ludzkich, znalezionych obok łóżka za­
mordowane!; że dopiero na katafalku w 
krypcie kościelnej odcięto pukiel w ło­

Losy pożyczki
na budowę kolei Sląsk-Gdynia

Agencja PRESS dowiaduje się, iż nie­
bawem podjęte będą w szerszym zakre­
sie roboty na llnji kolejowej ŚLĄSK 
GDYNIA.

Wprawdzie zarząd budującego tę ko­
lej francusko - polskiego Towarzystwa  
ODŁOŻYŁ wypuszczenie drugiej serji 
obligacyj n&razie do jesieni r. b., jednak 
że Rząd francuski wyraził gotowość 
przyjścia Towarzystwu z pomocą kre­
dytową.

Skarb francuski zdecydował się asy- 
gnować w FORMIE ZALICZKI 100 MIL 
JONÓW FRANKÓW na dalszą budowę 
Ze strony zainteresowanych czynników  
polskich i francuskich, przy pomocy 
przedstawicieli Rządu polskiego, czy­
nione były zabiegi, aby Rząd francuski 
zaliczkował ccmajmniej 250 MILJONÓW 
FRANKÓW. Rząd francuski zgodził się 
ostatecznie na wypłacenie KRÓTKO­
TERMINOWEJ ZALICZKI 200 MILJO­
NÓW W 2 RATACH PO 100 MILJO­
NÓW FRANKÓW.

Odnośne pertraktacje w  Paryżu do­
biegają końca.

Bilans Banku Polskiego
(PAT). W  ubiegłej dekadzie Bank 

Polski wymienił 19 milj. 611 tys. z ło ta  
na dewizy, w obec czego zapas zło ta 
zmniejszył siię o wym ienioną sumę i 
wynosi obecnie 504 milj, 419 tys. zł.

Zapas dewiz, zaliczonych do pokry­
cia, zmniejszył się o 908 tys. zł. do su­
my 44 milj. 336 tys. zł. Pieniądze i n a ­
leżności zagraniczne niezaliczooe do  po­
krycia, wykazują spadek o 1 milj. 674 
tys. zł., t. j. sumę 111 milj. 106 tys. zł. 
Portfe l w ekslowy zmniejszył się o  6 
milj 919 tys. zł. i wynosi 629 milj. 289 
tys, zł, Stan pożyczek zstaw ow ych 
spadł o 493 tys. zł. do sumy 114 milj. 
237 tys. zł. Inne aktyw a wynoszą kw otę 
142 milj. 70 tys. zł., t. j. o 6 milj. 695 tys. 
zł. więcej, niż w  poprzedniej dekadzie*

W pasyw ach pozycja natychm iast p ła ­
tnych zobowiązań w zrosła o 4 milj. 96o 
tys. zł, do 157 milj. 207 tys. zł. R ów no­
cześnie obieg biletów  bankow ych spadł 
o 29 milj. 726 tys zł, (1.046 milj. 901 tys. 
zł.).

Stosunek procentowy pokrycia obie­
gu biletów i natychmiast płatnych zo­
bowiązań Banku wyłącznie złotem wy­
nosi 41.90%, pokrycie kruszcowo-walu-
tow e— 45,57%, pokrycie samego obiegu 
biletów  — 48,18%,

0 nową umowę zbiorową
w przemyśle piekarskim

W  środę 22 b. m., w  okręgowym in­
spektoracie pracy odbyła się p erw sza 
konferencja porozum iew aw cza dw u­
stronna w  spraw ie zaw arcia nowej u- 
mowy zbiorowej w  przem yśle p iekar­
skim w W arszaw ie.

Na konferencji tej obydwie strony 
w ysunęły swoje propozycje. Będą one o 
mówione na następnej konferencji, k tó ­
ra  odbędzie się we w torek, 28 b. m.

Robotnicy poplerald# 
swoje pismo

sów zamordowanej, aby porów nać z  
włosami, znalezionymi n a  pew nym  
krwawym  śladzie; że pierw szy znale­
ziony kaw ałek żelaza przyjęto, jako 
narzędzie zbrodni i  t. d . i t. d. Oczy­
wiście, że gdy zaprzysiężeni znawcy 
medycyny sądowej r.a w yraźne pytanie 
obrońcy oświadczyli, że m orderstw o 
popełnił raczej mężczyzna, aniżeli ko­
bieta, że gdy inni znawcy poddali w  
wątpliwość, czy owym dżaganem  doko­
nano tej zbrodni, że gdy w reszcie p ro ­
fesor Hirschfeld w W arszaw ie położył 
kres mętnej ekspertyzie fachowców 
lwowskich autorytatyw nem  orzecze­
niem, że rzekom o krw ią zbryzgane fu­
tro  Gorgonowej wogóle żadnych śla­
dów krwi nie wykazuje, — że po w szy­
stkich tych i jeszcze innych podobnych 
niespodziankach przew odu sądowego, 
jak np. w ykrycie, że jeden źe św iad­
ków prokura tu ry  jest w ielokrotnie ka­
ranym  oszustem, cała  spraw a u tonęła 
w  takim  zamęcie, z k tórego r.ie może 
jej uratow ać naw et w yrok sądowy, po­
zytyw nie stw ierdzający winę oskarżo­
nej.

Dla tysięcznych tłum ów  rozegzalto- 
wanych i rozhisteryzsowanych „pań z 
tow arzystw a" lwowskiego i kum oszek 
lwowskich wyniki ekspertyzy fachetwej 
korzystne dla oskarżonej, bvły jakiemś 
bluźnienczem wyzwaniem. W szak ad­
w okat, k tó ry  podjął się obrony oskar­
żonej, był w ciągu długich tygodni na­
gabyw any anonimowemi rozmowami te- 
lefonicznemi i zasypyw any listami, w  
k tó rych  cnotliwe w yrazicielki m oralno 
ści publicznej życzyły mu, aby dzieci
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MAŁY FELJETON
Trzeba godnie reprezentować

Gdyby wszyscy dygnitarze na wy­
sokich stanowiskach w Państwie mie­
li brać udział w tych wszystkich ob­
chodach, uroczystościach, jubileu­
szach, odsłonięciach, otwarciach, zam 
knięciach, poświęceniach i t- d., na 
które ich zapraszają z różnych stron 
kraju, to nie mieliby ani chwili cza­
su na właściwe sprawowanie władzy. 
Społeczeństwo i Państwo zyskałoby 
na tem, ale autorytet władzy został­
by doszczętnie podkopany-

Na szczęście dzieje się tak, że dy­
gnitarzy jest w Państwie zastęp dość 
liczny i na wszelkiego rodzaju „pom­
py" wyjeżdża celem „zaszczycenia 
swoją obecnością" dwóch - trzech, re­
szta zaś nie przerywa swojej „rados­
nej twórczości1.

Przed paroma np- dniami odbyła 
się taka uroczystość w jednem z 
miast prowincjonalnych. Z Warsza­
wy miał wyjechać jeden z nowoupie- 
czonych dygnitarzy, który miał repre­
zentować władzę.

Otóż właśnie reprezentować. Nam, 
hołyszom i proletarjuszom, to się wy­
daje, że reprezentowanie to łatwa 
rzecz. Wystarczy być obecnym i już 
się reprezentuje. Tak nie jest. Trzeba 
umieć godnie reprezentować. Trzeba 
wiedzieć jak usiąść i gdzie usiąść; kto 
pierwszy ma mówić, a kto następny; 
kiedy należy wołać „niech żyje", kie­
dy „precz" a kiedy zachować głuche 
milzenie- Dalej sprawa ubrania. Ma­
rynarka, surdut czy frak. A  może 
zgoła smoking. Dalej cylinder- W cy­
lindrze czy w meloniku. To nie są 
rzeczy łatwe i proste. Otóż dygnitarz 
nasz jako nowoupieczony wszystko 
wiedział, prócz jednego: w cylindrze 
czy „jak leci"?

Na nieszczęście nie wiedział takie  
jego referent, nie wiedział sekretarz, 
nie wiedziała maszynistka i trzeba 
było telefonicznie połączyć się z wo­
jewodą, który uroczystość urządzał. 
Wojewody odpowiedź nie była zde­
cydowana i wątpliwości nadal targa­
ły  sercem dygnitarza.

—• Zabiorę do auta na wszelki wy­
padek cylinder — pomyślał dygnitarz 
—■ i zobaczę, jak inni przyjadą.

Zupełnie takie same wątpliwości 
miał drugi dygnitarz, który na wszel 
ki wypadek włożył cylinder, a do au­
ta zabrał melonik. I ten także posta­
nowił przekonać się, jak też inni bę­
dą ubrani.

Traf, który jest największym psot­
nikiem i figlarzem pod słońcem, spra­
wił, że na miejsce, gdzie miała się 
odbyć uroczystość, zajechały jedno­
cześnie dwa dygnitarskie auta, z któ­
rych wysiedli dwaj dygnitarze, po­
wiedzmy A. i B.

A., spostrzegłszy dygnitarza B- w 
cylindrze, momentalnie wrócił do au­
ta i nałożył cylinder. Dygnitarz B-, 
zauważywszy swego kolegę w melo­
niku, prędko rzucił szoferowi cylin­
der i nałożył melonik.

Maskarada podobno powtórzyła 
się jeszcze kilka razy■ 1 to był naj­
ciekawszy i najradośniejszy moment 
uroczystości*

ULT1MUS.

„Żelazny front” maszeruje...
m m  m -  M. ____  * 1 .  _________(Korespondencja w łasna „Robotnika1*)

Berlin, 21 czerwca.
Droga z Genewy do Berlina prowadzi 

przez szereg większych miast niemiec­
kich. Już z okna wagonu widać wiele 
rzeczy i w przedziale wagonu slychac 
wiele rzeczy. A  w samym Berlinie, gdy 
się przejrzy niezliczone mnóstwo ga­
zet, gdy się pójdzie na wielkie podwó­
rze gmachu Socjalnej Demokracji przy 
Lindenstr. 3, gdy się porozmawia z 
chmarą sekretarzy partyjnych i zawo­
dowych, z lokalnymi komendantami 
„Reichsfoanneru", — wtedy można od­
czuć i zrozumieć dokładnie, że COŚ 
ULEGŁO ZMIANIE.

W łaśnie to coś nieuchwytnego, tak 
trudnego do określenia, te „impendora- 
bilia", jak mawiał p. min. Piłsudski, te 
jakieś zbiorowe przeżycia mas, powoli 
dojrzewające w głębiach duszy ludo­
wej, aż raptem, pozornie niespodzianie, 
wybuchające na zewnątrz, — to wszy­
stko razem, co stanowi ZBIOROWY 
PRZEŁOM PSYCHOLOGICZNY.

Taki przełom właśnie BODAJ nastą­
pił.

Piszę: „bodaj", bo nigdy nie podobna 
przewidzieć z całą pewnością, jakie 
przypływy i jakie odpływy zajdą je­
szcze na powierzchni i pod powierzch­
nią lali ruchów masowych; dlatego le ­
piej zrobić zastrzeżenia. A le w tej chwi­

li poprzez Niemcy idzie hasło: 
„ŻELAZNY FRONT" 

MASZERUJE, 
a komenda główna „Reichbanneru" rzu­
ca odzew:
„PRZECHODZIMY DO OFENSYWY!"

Masy robotnicze odpowiedziały—EN­
TUZJAZMEM.

* *
*W ięc „Żelazny front" maszeruje... W i­

działem w dzielnicy lobotniczej Berlina 
uroczystość składania przysięgi na wier­
ność Republice i demokracji przez 80 
nowych członków „Reichsbanneru"; 70 
— socjalnych demokratów, 1 — lewico­
wy „centrowiec". Krótka rota; jedno­
brzmiąca odpowiedź; krótkie przemó­
wienie kom endanta: i okrzvk końcowy: 

„NIGDY WIĘCEJ WOJNY!"
I — entuzjazm prawdziwy...
W dn. 25 czerwca kończy się mobili­

zacja „Reichsbanneru" w imię rozkazu: 
„położymy kres terorowi hitlerowców"

OPÓR CZYNNY rośnie już teraz z 
każdym dniem. Szeroko zakrojony pian 
hitlerowców, by zniszczyć szeregiem  
napadów zbrojnych domy robotnicze —  
partyjne i zawodowe — po różnych 
mniejszych miasteczkach i osiedlach — 
nie powiódł się. Z małymi wyjątkami.— 
wszędzie prawie ataki odparto. Trudno 
tylko pojąć, dlaczego depesze P. A. T.

przypisują wciąż łaskawie... komuni­
stom rolę głównych bojowników prze­
ciwko hitleryzmowi. W rzeczywistości 
komuniści raczej się tuszują w  ostatnich 
tygodniach. Przerozmaite starcia w 
Wcstfalji, w Hesji w przededniu wybo­
rów, w Zagłębiu Ruhry i t. d. — to star­
cia przeważnie między „szturmówka* 
mi“ hitlerowców a oddziałami „Reichs- 
banneru". A „Reichsbanner" rośnie li­
czebnie, jak na drożdżach.

„ŻELAZNY FRONT" obejmuje, jak 
wiecie, — obok socjalistów — część de­
mokratów mieszczańskich i lewy odłam 
„Centrum" katolickiego, głównie — ka­
tolickie związki zawodow®. Nie-socjali- 
ści stanowią około 20% członków  
„Reichsbanneru". W „dołach" komuni­
stycznych daie się też zauważyć pęd do 
„jednolitego frontu" przeciwko hitleryz­
mowi.

W  lipcu walka dojdzie zapewne do 
największego napięcia. Lipiec przynie­
sie ze sobą rozstrzygnięcie pod jednym 
względem; odpowie na pytanie, rzucone 
przez Hitlera:

„KTO OPANUJE ULICĘ?"
Zobaczymy... W tej chwili „Żelazny 

front" maszeruje, by „krok spóźnić fa­
szyzmowi, co chce światu pęta nieść".

K. J.

„Fachowy” pogrzeb Ministerstwa Pracy
„Komisja dla uspraw nienia adm inistra 

cji publicznej" przy prezesie Rady Mi­
nistrów  ogłosiła p racę p. Romana Haus- 
nera p. t.: „Organizacja Administracji
Rządowej", w której au tor rozwija swe 
plany reorganizacyjne. P rzew odniczą­
cy Komisji, p. M. Jaroszyński, stw ierdza 
w praw dzie, iż p ro jek t ten  „jest narazić 
tylko projektem  autora, zarówno co (I) 
zakresu m aterji i treści projektow anych 
tekstów , jak  i pow ołanych m otywów", 
jednak fakt, iż p raca  ta ukaza ła  się na­
kładem  „Komisji" nie pozwala nam u* 
znać p racy  p. Hausnera za jego dzieło 
w yłącznie osobiste.

Dokładne omówienie tej p racy  pozo­
staw iam y pismom fachowym, ograniczy­
my się do  uwag krytycznych w  sprawie 
likwidacji Min. Pracy i Opieki Spol®cz- 
nej.

Punktem  wyjścia au tora  jest dąże­
nie do zmniejszenia lieżby m inisterstw , 
albowiem ułatw ia to  p racę R ady M i­
nistrów  i „daje oszczędność”. Je s t rze­
czą bardzo w ątpliw ą czy zmniejszenie 
liczby resortów  rzeczywiście, mówiąc 
słowami au to ra  ,,daje oszczędność". W y­
starczy  w skazać na fakt, i i  zmniejsze­
nie liczby resortów  nie jest identyczne 
ze zmniejszeniem etatów . N agrom adze­
nie zaś w jednym resorcie wielu dzia­
łów adm inistracji, stojących w luźnym 
zw iązku z sobą, bynajmniej nie uprasz­
cza administracji.

O fiarą zam ierzeń au tora  m a paść tak ­
że i Min. Pracy. Podział do tychczaso­
w y na Min. Przem. i Handlu i Rolnictwa 
z jednej strony i Min. Pracy z drugiej, 
w ytw arza, zdaniem  p. Hausnera, poję­
cie obrońcy interesów  kapitału  i pracy,

a tym czasem „jeden m inister z pew no­
ścią może pogodzić in teresy  tych i tam ­
tych z interesam i najważniejszymi, t. j- 
interesem  całego Państw a". O to zasad­
nicza teza p. H ausnera i powody likw i­
dacji M. P. i O. S. A utor przyznaje, 
że „spraw a resortu  P racy  i O pieki Spo­
łecznej to politicum " jednak dodaje, it  
z rozw ażań m om enty polityczne w yłą­
cza.

Juiż sam fak t tego rodzaju „facho­
wości" jest dla au to ra  symptomatyczny. 
Cała adm inistracja państw ow a jest „po­
liticum ", albowiem zajmuje się zagad­
nieniam i obchodzącemi miljony obyw a­
teli.

Pan  Hausoer m a rację, albowiem jak 
utw orzenie M. P. i O, S. było politicum, 
ta k  i jego zniesienie jest także po liti­
cum. „Politicum" to  jednak nie polity- 
k ie rstw o  lub zgoła partyjnictw o. Je s t on 
zrealizow aniem  znanej zasady konsty­
tucji, iii „praca pozostaje pod szczególną 
opieką państw a". Istnienie M. P. i O. S. 
jest symbolem znaczenia czynnika p ra ­
cy w  państw ie, stw ierdzeniem  czysto 
praktycznem , iż załatw ienie spraw  „z 
pracą" powiązanych wymaga odrębne­
go aparatu  adm inistracyjnego. Tego p. 
Hausner nie rozumie lub rozum ieć nic 
chce- Nie twierdzimy, iż celem projek­
tu jest chęć świadomego obniżenia zna­
czenia pracy. Jednak  fakt, i i  jest dz'e- 
łem tak  w ysokiego urzędnika jakim jest 
au to r (nacz. wydz. M. S, Wewn-) jest

sym ptom atyczny Likwidacja polityk: 
społecznej w Polsce w  formach, jakich 
się odbywa, zrodziła tego rodzaju p ro ­
jekty. Niszczy się ustaw ę o czasie p ra ­
cy, o urlopach, o ubezpj^czeniu na wy­
padek  choroby, o zabezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia i w ytw arza się 
atm osferę i podłoże dla tego rodzaju 
projektów. Tam, gdzie ustaw odaw stw o 
społeczne zostało utrzym ane, tam nikt 
n 'e  myśli os likwidacji M. P. W ęgry już 
zlikw idow ały swoje Min. P racy, w  Pol­
sce przygotow uje się p ro jek ty  fachowe.

N ietylko jednak projekty, 
i P d cichu i  bez rozgłosu grzebie się 
w  prak tyce  Min. Pracy. U rząd Emigra­
cyjny ma być zdegradow any do w y­
działu  i przeniesiony do M. S. Z. T a 
reform a da albo minimalne oszczędno­
ści, albo wogóle żadnych. P raw dą jest 
iż liczba em igrantów  je*t minimaJna, 
a le  pow stało  nowe zagadnienie reem i­
gracji, może jeszcze trudniejsze niż 
wychodźtwo. I tem  mają się zajmować 
panowie dla k tórych Alfą i Omegą jest 
— p ro toku ł dyplomatyczny.

Dowiadujemy się, iż Inspek to ra t P ra  
cy  ma być zam ieniony rów nież na w y­
dział. Znowu fachow y pogrzeb, m ają­
cy n a  celu obniżenie prestiżu  inspekcji.

I „fachowa" teorja i sm utna p rak ty ­
ka mają jeden cel obniżenia znaczenia 
czynnika p racy  w Rzeczypospolitej.

A. K.

Druga nowela do procedury karnej

jego skończyły tak  jak  Lusia Zarem- 
bienka, i żeby żona jego zaw isła na 
szubienicy, jak R ita Gorgonowa. 
iWsza'k kare tk a  więzienna, w ioząca o- 
skarżoną ze szpitala w ięziennego do 
sądu, była zasypyw ana kamieniami. 
Pew na lite ra tk a  niem iecka, p rzypadko­
w o przebyw ająca w ów czas w e Lwo­
w ie i przysłuchująca się owemu p roce­
sowi, w yraziła się, że patrząc  na takie 
audytorjum  i  na tak ą  ulicę, w stydzi się, 
że  należy  do rodu kobiecego... Oczy­
wiście, że 'każdy z dw unastu sędziów 
przysięgłych m iał w  swej najbliższej 
rodzinie niem ało kobiet; żonę, siostry, 
córki, teściow ą, ciotki i inne niew iasty 
z  „tow arzystw a". Ja k  mógł tak  oby­
w atel głosować inaczej aniżeli dykto­
w ała kurjerkow a moralność publiczna 
ustam i owych niew iast bogobojnych?! 
W brew  orzeczeniu znawców dziew ię­
ciu głosami zatw ierdzono jedyne pyta- 
Jiie co  do winy oskarżonej, a na w er­
dykcie owym trybunał oparł swój wy­
rok śmierci przez powieszenie. W  tym 
momencie — zdaje się — nastąpił lek­
ki przełom  w  nastrojach egzaltacji 
Iwpwskich „pań Dulskich". Zaw iązał 
się naw et komitet kobiet, k tó re  posta ­
wiły sobie za cel odnalezienie zbrodnia­
rza, a kilka dr.i tem u grono a rtystek  
tea trów  miejskich we Lwowie zebrało  
pom iędzy sobą kilkadziesiąt złotych i 
oddały  do depozytu w ięziennego r,a 
rzecz skazanej, k tó ra  od pierwszego 
dnia aresztow ania pozostaje w  więzie­
niu przez wszystkich opuszczona, bez 
grosza na popraw ienie w ik tu  więzienne 
Co... G est a rty stek  lw ow skich niezw ło­

cznie w yw ołał oburzenie aż u-.. „Repu­
bliki" łódzkiej.

Niema Lwów szczęścia do procesów  
sensacyjnych i do sensacyj krym inal­
nych! Gdy Steiger, oskarżony o usiło­
w anie m orderstw a na osobie byłego 
prezyden ta  Wojciechowskiego, zdołał 
w yratow ać się jednym  głosem od szu­
bienicy z w yroku sądu doraźnego, o- 
m>al go ulica lw ow ska r ie  zlinczowała; 
następnie pew na niew iasta, ba le tn ica  
tea tru  miejskiego, pod przysięgą ze­
znała, p rzed  sądem zwykłym , źe wi­
działa „na w łasne oczy" jak Steigiert 
rzucił bombę. Na szczęście, praw dziw y 
spraw ca, młody U krainiec z U. O. W., 
przebyw ający wówczas już za granicą* 
zdołał przekonać sędziów przysięgłych 
że Steiger bom by n 'e  rzucał. Nie w ia­
domo, czy Gorgtouowa będzie rów nie 
szczęśliwą i uniknie stryczka. Lecz 
możeby proces ten przecież dał impuls 
ku rozważaniom  na tem aty  kary śmier 
ci, metody śledztwa nowoczesnego, 
prow adzenia procesu na odpowiednim 
teren ie  psychologicznym, na tem at ro ­
li p rasy  brukow ej w  spraw ach sądowych 
wpływów „krw aw ej p rasy" na w ym iar 
sprawiedliwości, na tem at średniow ie­
cznej m oralności publicznej, pokutują­
cej w m iastach polskich.

\ I może tragiczna, brudna i zaw ikła- 
na spraw a ta przyczyni się nieco ku 
temu, aby nie szafowano wyrokami 
śmierci, aby dzieci kolportujące pisma 
brukow e nie zapow iadały na w szyst­
kich rogach ulic przyjazdu kata.

Chris leopolijensis.

(Lei.). W najbliższym czasie ukaże się 
d®kret Prezydenta Rzeczypospolitej, za­
wierający nowelę do procedury karnej. 
Nowela zmienia obowiązującą ustawę 
procesową w 90 punktach. Najważniej­
sze zmiany dotyczą wprowadzenia je­
dnoosobowej apelacji od orzeczeń są­
dów grodzkich, jednoosobowego składa 
sądu okręgowego w sprawach z oskar­
żenia o występki i wykroczenia, jedno­
osobowej ap®lacji w tychże sprawach, 
zniesienia postępowania uproszczonego, 
zniesienia instytucji oskarżyciela posił­
kowego z pozostawieniem jej w innej 
formie w sądzie grodzkim, ograniczenia 
jawności rozpraw oraz punktów kasa­
cyjnych, zamiany grzywny na pracę 
przymusową i t. d, W sprawie uzgodnię 
ni a projektu odbyła się w środę w Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości konferencja 
międzyministerialna. Nowela wejdzie w  
życie, jak nas informują, dnia 1 wrze­
śnia b. r.

Będzie to w krótkim okresie czasu już 
druga nowela do procedury karnej. Dzi­
wne zaiste stosunki panują w  naszem  
Ministerstwie Sprawiedliwości, Ciągle 
zmiany prawa wprowadzają zamęt w

Nasza Ankieta
Odpowiedzi wciąż napływają

Plika odpowiedzi na Ankietę p. tyt.: 
„Czego Wam brakuje w  „Robotniku"?
sta ła  się ju t pliką bardzo grubą- W 
najbliższych dniach przystąpim y do o- 
mówienia i zreform ow ania licznych gło­
sów naszych czytelników.

Prosim y o dalsze rękopisy, a tym, — 
którzy  już je nadesłali, dziękujemy za 
tak  serdeczny i życzliwy stosunek do 
„Robotnika", przebijający we w szyst­
kich otrzymanych dotąd lietach.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

normalnym trybie wymiaru sprawiedli­
wości. Czy nie można było przeczekać 
z wydaniem pierwsz®j noweli aż do 
skompletowania wszystkich możliwych 
zmian i zamiast dwuch wydać jedną no­
welę? W tych warunkach spodziewać 
się należy, że w najbliższym czasie uka­
że się trzecia nowela, a potem czwarta 
i t. d. Rozumiemy dobrze, że nowe pra­
wo po wprowadzeniu w życie trzeba 
przystosować do potrzeb życiowych i 
czas®m zmienić, ale zmian tych nie mo­
żna przecież przeprowadzać w sposób 
chaotyczny i nie tylko, że nie ułatwiają­
cy, ale wręcz utrudniający wymiar spra­
wiedliwości.

A  jak w tych okolicznościach wyglą­
da praca komentatorska? Istnieje ona 
w Polsce, choć w skromnych rozmia­
rach. Za najlepszy komentarz do proce­
dury karnej, uważana jest praca dra 
Peipera, który w ostatnich dniach oddal 
do użytku prawników drugie wydani® 
komentarza, uwzględniające ostatnią no­
welę. Okaże się, że wydanie to za kilka 
tygodni będzie wobec projektowanej no­
welizacji znowu nieaktualne. Kto może 
dzisiaj ponosić koszta ciągłych wydaw­
nictw? W ten sposób zabija się wszelką 
inicjatywę naukową,

O ile chodzi o rzeczową Ocenę prto- 
pcnowanych zmian, to posiadamy zasa­
dnicze zastrzeżenia przeciwko oddaniu 
oskarżonego osądowi JEDNEGO SĘ- 
dziego, kontrolowanego również tylko 
jednostkowo. Kara kilkuletniego w ię­
zienia nie jest zabawką i losu człow ie­
ka nie wolno składać w ręce pojedyn­
czych, jakże często omylnych, sędziów. 
Reforma taka możliwa j®st w  społeczeń­
stwie, w którem stan sędziowski posia­
da swoją tradycję i stoi na bardzo wy­
sokim poziomie moralnym i wykształ­
cenia fachowego. Nam nie wolno w dzie­
dzinie sądownictwa bawić się w ekspe­
rymenty!

Przegląd prasy
„FILOZOFJA" P. SANOJCY.

Jed en  z popołudniowych dzienników  
warszawskich opowiada zabaw ną bis- 
lorję kajania się p. Sanojcy przed p re- 
zydjum klubu BB. w  zw iązku z ;ego 
św iatoburczem  (to mniejsza, ale także i 
sanacioburczem) w ystąpieniem  na wie­
cu w Kołomyji.

Dopiero teraz zjawił się on w  W ar­
szawie, wezwany niewątpliwie przez wła 
dze BB., aby się usprawiedliwił ze swego 
wyskoku opozycyjnego. Przyszła góra do 
Mahometa, p. Sanojca epokorniał w W ar 
szawie i stracił swą hardość, jaką okazy­
wał w sali „Sokoła" w Kołomyji. Tło- 
maczył się, jak najprostszy naiwniaczek:

W Kołomyji występowałem, jak® 
wyborca, nie jako poseł. Jako  poseł mam 
zaoianie do władz klubowych 1 do rzą­
du, a jako wyborca na wiecu, musiałem 
powiedzieć wszystko, co mnie boli.

Czy p. Sławek będzie zadowolony z 
takiego postaw ienia spraw y —  niew ia­
domo...

BIEDA KRZEPI — BAKTERJE TEŻ...
Tow. Bd. we w czorajszym  ,.Robotni­

ku" omówił już najświeższe „'Kryzyso­
w e" hasło „sanacji” , propagow ane o- 
sta tn io  przez p. Wojciecha Stpiczyńs- 
kiego w „Gazecie Polskiej", a  dające 
się streścić zwięźle w  dwuch słowach: 
„bieda krzepi".

Nicc-o podobna argumentacja — piszo 
„Naprzód" — doprowadziła hitlerows­
kiego radnego w Lipsku dr. Melzera do 
wniosku, że bakterje chorobotwórcze 
są... zbawienne...
A sta ło  się to  tak :

Magistrat lipski obciął kredyty na u- 
trzymywanie w czystości ręczników 
szkolnych do granic umożliwiających p ra­
nie ręcznika przeznaczonego do użytku 
40 dzieci conajwyiej raz na 6 do 8 tygod­
ni.

Na to  związek nauczycieli pisemnie 
zwrócił uwagę, te tak zbrukane ręczniki 
mogłyby na lekcjach bakterjołogji służyć 
do pokazów, do czego prowadzi brud, 
czyli, że drobna oszczędność na czysto­
ści — mścić się może na adrowńi dzieci 

szkolnych.
W ystąpienie nauczycieli w zburzyło 

hitlerow skiego posła, w obec czego o- 
głosił on —  niczem  p. Stpiczyńskl —ta­
kie orędzie do narodu:

.Przyszłość Niemiec domaga się poko­
lenia, mało wymagającego, zdrowego na 
cisie i duszy, umiejącego samo sobie ra­
dzić, a nie wyciągającego ręk i po  pienią­
dze państw a — w małodusznej obawie 
przed bakterjami — pokolenia, szukają­
cego zbawienia nietylko w trosce o swo­
je zdrowie".
„Małoduszna (71 obawa przed bakter­

jami"... Tego chyba jeszcze nie było. 
Przypom ina ona „Naprzodowi i słusz­
nie —  „małoduszną" obawę przed gło­
dem, k tó rą  gromi z swoich w yżyn p. 
S t p i c z y ń s k i . . .

Ku prostym drogom
Jaki jest wynik sześcioletnich aabie- 

gów o  uzdrowienie społeazeństwa, o  je­
go „sanację moralną", o  wytępienie w  
niem nieprawości, o skierowanie go na 
proste drogi? — wszyscy wiemy, a sta­
tystyka przestępczości potwierdza to, 
co wiemy.

Obecnie P° wielu nieudadych ekspe­
rymentach zdaje się, że „sanatonzy" 
wpadli na dobry koncept i ludzie^ nau­
czą się nareszcie chodzić prostemf dr*>- 
gami*

Do pomocy wezwano policję. Niech 
tylko posterunkowy zauważy, że oby­
watel zbacza na krzywą drogę, zaraz 
nakłada mandat karny w  wysoToości je­
dnego złotego. .

Gdy taki obywatel i«z, drugi i dzie­
siąty beknie po złotówce, to nauczy się 
chodzić pnostemi drogami i z kraju znik 
nie nieprawość wszelka.

Złoiślfwe wszakże „partyjnflo', zaw­
sze szukające dziury ... w  moście, powia 
dają, że masowe ściąganie złotówek od 
obywateli ma podreperować budżet de­
ficytowy. Jest to potwarz i złośliwe o- 
szczerstwo. Bo ostatecznie ile to zło­
tówki te mogą przynieść? Ci, c o  najbar­
dziej krzywemi chadzają drogami, jeż­
dżą wspaniałemi limuzynami i żaden 
posterunkowy nie śmie ich zatrtzymać. 
Owszem, nawet salutuje.

W ięc to nhe jest środek przeciwko de­
ficytowi... x - 7* *•

Obniżka ceł na papier
Aj. „Press" dowiaduje się, że zarzą­

dzenie o
zniżce ceł

na papier, przedew szystkiem  na papier 
do drukow ania gazet, w  najbliższych 
już dniach będzie ogłoszone w  „Dzien­
niku Ustaw".
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Opór przeciwko hitlerowcom
„ROBOTNIK11, czwartek 23 czerwca. Nr, 209

Berlin, 21 czerw ca (PAT.), N apły­
w ają coraz to  nowe wiadomości o  za­
burzeniach w  różnych obszarach Nie­
miec. Szczególnie wielkie rozm iary przy 
lie ra ją  na terenie zachodnim. Ofiarą 
s ta rć  w  ciągu ubiegłej nocy w Dussel­
dorfie były 2 osoby zabite i cały sze­
reg  ciężko rannych. Pom iędzy policją, 
a  bojówkami robotniczem i wywiązy­
w ała się k ilkakro tn ie  strzelanina. W 
w alkach poihiędzy odziałam i narodo­
w ych socjalistów a komunistami rów ­
nież używano broni palnej.

W W uppenta! policjanci patrolują 
uzbrojeń' w karabiny.

W  Renscheid w czasie utarczki po­
m iędzy hitlerow cam i, a komunistami 
jeden z uczestników  został postrzelo ­
ny.

W Kolonji na przedm ieściach graso­
w ały bojówki kom unistyczne, dem olu­
jąc lokale hitlerow skie. Również w 
A ltonie w ydarzyło się k ilka incyden­
tów.

W  Kilonji policja interw er.jow ała w 
licznych w ypadkach ostrego starcia 
pom iędzy hitlerowcam i, a członkami 
republikańskiego Reichsbanneru.

W e W rocław iu oddziały policyjne 
k ilkakro tn ie  m usiały rozwiązywać po­
chody, urządzane w brew  zakazowi 
p rzez  narodow ych socjalistów. Tutaj 
również nie obeszli r 'ę  bez bójek i u- 
życia pałek  gumowych.

W  dzielnicach robotniczych Berlina 
h itlerow cy i komuniści przez całą  ubie­
głą dobę staczali między sobą bójki. 
T u  i ówdzie dochodzi do strzelaniny, 
w  której w yniku jest kilka osób ran ­
nych. Policja dokonała licznych aresz­
towań.

P rasa donosi rów nocześnie o terory- 
zaw oniu prze- hitlerowskie oddfedaly 
szturmowe policji komunalnej w mniej­
szych m iejscow ościach nadreńskich. 
Razem  -  oddziałam i szturmowemi w y­
stępow ać m ają członkow ie Stahlhelmu.

W  osta tn ich  kilku dniach po  znie­
sieniu zakazu noszenia m undurów  na 
te ren ie  Nadrenji i  Zagłębia Ruhry z a ­
bitych zostało  w  czasie zaburzeń 
osób, a 200 odniosło ciężkie rany.
' Policja jest stale w  pogotow iu alar- 
m ow em  i w zyw ana byw a z  w iększych 
tn iast na prowincję, gdzie m iejs: owe 
posterunk i w zbraniają się interw enjo- 
wać.

W  kierowniczych kołach policyjnych 
Środkowej Nadrenji panuje przekona- 
tnie, że przyczyną niepokojów  są p ro ­

w okacyjne w ystąpienia um undurow a­
nych hitlerowców.

STAN WYJĄTKOWY.
Berlin 21 czerw ca (ATE.). W kołach 

politycznych przywiązują duże znacze­
nie do dzisiajszj konferencji m inistrów 
spraw  w ew nętrznych republik  związ­
kowych. Przypuszczają, iż z uwagi r.a 
naprężoną sytuację w ew nętrzno-poli- 
tyczną konferencja m inistrów spraw  
w ew nętrznych Rzeszy rozważyć ma 
w prow adzenie w całym państw ie sta ­
nu wyjątkowego.

I Strajk w gminie 
żydowskiej

Jednodniow y strajk  pro testacy jny  
urzędników  gminy żydowskiej, jaki w y­
buchł wczoraj w W arszaw ie, spowodo­
w ał przerw ę w chowaniu zm arłych na 
obu cm entarzach żydowskich: przy ul. 
Okopowej i na Pradze. W czoraj nie 
odbyło się również przew ożenie zm ar­
łych na cm entarz, gdyż stały  personel 
pracow ników  zatrudnionych na cm en­
tarzach  w raz z nadzorem  cm entarnym  
był nieczynny. Ogółem strajkow ało  100 
pracowników.

Dlaczego nie potanieją podręczniki szkolne?

Zasypani górnicy 
Dwa trupy

Na G. Śląsku wydarzyły się dwa [ padkach władze górnicze wszczęły ener
śmiertelne wypadki górnicze, mianowi- 
cie we wtorek rano na kopalni „BOER11 
nastąpiło oberwanie się węgla, skutkiem  
czego zasypany został wielkiemi zwa­
łami kamienia robotnik CHWALCZYK. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

Drugi wvoadek zaszedł onegdaj na ko 
palni „FERDYNAND11. Zwały węgla 
obrywające się na filarze zasyoały 30- 
letnjego górnika Franciszka KWAPIKA 
Kwapik poniósł śmierć na mieiscu, osie- 
racając żonę i dwoje dzieci. W obu wy-

giczne dochodzenia.

Otrzymujemy komunikat następujący:

W związku z notatką, umieszczoną w  
ostatnich dziennikach na podstawie infor- 
macyj Ag. Pid., o mającej rzekomo nastą­
pić obniżce cen podręczników szkolnych
0 30—40 proc., Polskie Towarzystwo W y­
dawców Książek i Związek Księgarzy Pol­
skich komunikują, że wiadomość ta jest 
zupełnie nieaktualna, a powstała skutkiem  
spóźnionego tylko o dwa miesiące wyko­
rzystania przez wspomnianą agencję faktu, 
że rzeczywiście w kwietniu r. b. ceny pod­
ręczników szkolnych obniżone zostały o 
10 — 20 proc. Niektóre firmy stosowały  
przytem indywidualnie nawet większe ob­
niżki. Obniżka ta dotyczy oczywiście nad­
chodzącego roku szkolnego 1932/1933, a 
przeprowadzona została w celu dostoso­
wania cen książek ccn i zarobków —  dro­
gą oszczędności na kosztach handlowych
1 administracyjnych — mimo, że składni­
ki kosztów produkcji (zwłaszcza ceny pa­

pieru) utrzymują się nadal na bardzo wy­
sokim poziom ie. ^

Zamach czy „ bluff" amerykański?
Berlin, 21 czerwca (ATE). Policja kry  

minalna w W aszyngtonie otrzym ała do­
niesienie o przygotow aniu zamachu na 
B iały Dom. Biały Dom został otoczony 
strażą policyjną. Podobno zamach miał 
być w ykonany w ten  sposób, że z No-

Jeszcze °  paKcie nieagresji
Bukareszt, 21 czerw ca (PAT.). P ra ­

sa rum uńska kom entuje żywo propozy­
cję am basadora Dowgalewskiego, uczy 
nioną rządow i francuskiem u w spraw ie 
podpisania p ak tu  o nieagresji m iędzy 
F rancją  a Ros®. Przechodząc do spra- 
vry pak tu  rosyjsko-rum uńskiego. dzień 
miki podnoszą, że nowy rząd  rum uń­
ski stoi na tym samym gruncie, co rząd

poprzedni, uzależniając swój podpis od 
stanow iska Sow ietów  w  spraw ie B esa / 
rabji. W iększość p rasy  w yraża się z 
po w ątpię wianiem o możliwości zaw ar­
cia p ak tu  rum uńsko-sow ieckiego. „Ade 
veru l11 podkreśla  przytem , Ae Polska 
i Francja nie zrobią w  spraw ie paktu  
niczego, co byłoby sprzeczne z in te re ­
sami ich sojuszniczki Rumunji.

Spór o odszkodowania
Lozanna, 21 czerw ca (PAT). Dzień 

dzisiejszy przyniósł now ą próbę zbli­
żenia stanow isk deiegacyj francuskiej » 
angielskiej w sp raw ie  program u kon­
ferencji lozańskiej i sposobu zała tw ie­
nia spraw y odszkodow ań.

H errio t w  tow arzystw ie G erm ain 
M artina i M acD onalda, k tórem u to-

Tak wygląda gra w rugby

W  Am eryce i  kilku innych pań- [ rugby. Nasze zdjęcie przedstaw ia mo- 
atwach bardzo popularna jest gra w  j m ent z zawodów.

Obrazki z ziemi Jugosłowańskiej

> s

■
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C ała niemal Jugosławja, a zw łasz­
cza prow incja dalm atyńska położona 
nad A drjatykiem  obfituje w przepiękne 
JlMjobrazy.

Na zdjęciu naszem  widzimy krajo­
braz Budwy małej mieściny położonej 
na w ybrzeżu dalm atyńskiem  w pobli­
żu K otora.

w arzyszył Runciman, zam knięci w apar 
tam entach  delegacji angielskiej w  ho­
telu  B eau Rivagle W ciągu trzech  go­
dzin przed  południem  * 2 godzin popo­
łudniu usiłowali uzgodnić swe punk ty  
widizenia.

W  kuluarach panuje przekonanie, że 
rozm owy dzisiejsze nie przynisły  w y­
datnego  zbliżenia punktów  widzenia. 
Anglicy w  dalszym ciągu są aaWofien-1 
nikami zupełnego r.i ulowania odszko­
dowań, natom iast delegacja francuska 
.utrzymuje swój sprzeciw .

Plan francuski wychodzi z  założenia, 
że spłaty z tytułu odszkodowań winny 
być całkowicie wstrzymane na okres 
kryzysu mniej więcej na 2 lub 3 lata,
a le  że winny być w znow ione w w yso­
kości, k tó ra  pozostaje do ustalenia, z a ­
leżnie od zdolności p łatn iczej Niemiec 
w  nowej formie. M owa jest o obliga­
cjach kolejowych po pow rocie św iata 
do norm alnych w arunków  gospodar­
czych.

Rozmowy francusko-angielskie będą 
kontynuow ane, a tymczasem posiedze­
nie plenarne konferencji nie jest wy­
znaczone. W  oczekiwaniu na porozu­
m ienie francusko-angielskie, konferencja 
skazana jest chwilowo na zupełnąbez- 
czynność. T eraz dopiero daje się od­
czuć w  całej pełni b rak  przygotow ania 
dyplom atycznego konferencji.

wego Jo rk u  wyruszył żółty automobil 
naładow any dynamitem, k tóry  był p rze­
znaczony do w ysadzenia w pow ietrze 
rezydencji p rezydenta . W szystkie szo­
sy prow adzące do W aszyngtonu są 
strzeżone p rzez policję. D otychczas 
nie zdołano zauważyć podejrzanego 
automobilu. S tw ie.azić  należy, iż od 
szeregu dni krążą w  St. Zjedn. najroz­
m aitsze fantastyczne pogłoski o  zam a­
chach na działaczy politycznych.

Ukarany „działacz11 
sanacyjny

Senat U niw ersytetu W arszaw skiego, 
działający na praw ach komisji dyscypli 
marnej w ydał w yrok w spraw ie głoś­
nych zajść, jakie m iały miejsce w cza­
sie ostatniego zgrom adzenia w alnego 
B ratniej Pomocy. Przeprow adzone do- 
chodzen:e ustaliło, że winnym tych 
zajść, w czasie których w ybito szyby 
w  gmachu U niw ersytetu i uszkodzono 
urządzenia stow arzyszenia, był student 
U. W. Zaleski (Legjon Młodych). K o­
misja dyscyplinarna udzieliła Zaleskie­
m u surowej nagany z podaniem  jej do 
publicznej wiadomości.

Pomnik płk. House‘a
Pod kierunkiem przybyłego z Paryża do  

Warszawy twórcy pomnika płk. House'a 
(ufundowanego przez Ignacego Paderewskie 
go) art. rzeźbiarza Blacka, odbywa się 
obecnie montaż tego pomnika w  parku Pa­
derewskiego. Fundamenty i postument gra­
nitowy są  już obecnie wykonane. Ustawia­
ny jest sam pomnik z bronzu, wyobrażają­
cy pł. H oused w postaci stojącej nadnatu­
ralnej w ielkości. W ysokość całości, razem  
z postumentem, przewyższa 12 mtr. Pom­
nik wznoszony jest w  lewej alei od głów­
nego wejścia do parku, równoległej do Al. 
Zielenieckiej. Odsłonięcie pomnika nastąpi 
4 lipca.

Zatarg w przemyśle hutniczym
na G. Śląsku

(Telefonem)

Komisja wysłuchała wywodów pra­
codawców i pracobiorców, poczem roz­
poczęły się narady ławników.

Ze względu na konieczność rozpa-

Katowice, d. 21 czerwca 1932.
Komisja Pojednawczo - Arbitrażowa 

pod przewodnictwem inż. Kossutłda 
rozpatrywała we wtorek spfrawę zatargu 
o  umowę zbiorową i o  obniżkę (płac 
akordowych w hutnictwie żelatinem na 
Górnym Śląsku.

trzenia obszernego materjalu zawiado­
miono strony, że orzeczeni® będzie 
ogłoszone za parę dopiero dni.

Bez rozbrojenia
niema reduKcji d ługów

Lozanna, 21 czerw ca (PAT.). Roz­
m ow y rozbrojeniow e p rzyb ie ra ją  co­
ra z  żywsze tempo, przynosząc liczne 
sensacyjne epizody.

Dzisiaj czołowi delegaci am erykań­
scy Gibson i N orm an D avid niespo­
dziew anie przybyli do Lozanny i odbyli 
z  M acDonaldem  i sir Johnem  Simo­
nem  półtoragodżilnną konferencję, po 
której powrócili do Genewy. Było to  
pierw sze pojaw ienie się delegatów  
am erykańskich  w  Lozannie.

Nie ulega wątpliw ości, te  po k ilku­
m iesięcznych p racach  w  pow olnem  
tem pie konferencja rozbrojeniow a w e­
szła obecnie w ok res decydujący. Nie- 
wątplfw em  je'st także, że zw iązek m ię­

dzy konferencją genewską, a Iozańdką 
staje się coraz bardziej jaskna«vy.

W edług inform acyj ze źródeł ame- 
kańskich we wczorajszej rozm owie w  
M orges Gibson ośw iadczył Herriotow.i, 
że Koniecznem jest szybkie osiągnięcie 
p rzez Konferencję rozbrojeniow ą rezu l­
ta tów  w  dziedzinie efektyw ów , t. j. 
zmniejszenia stanów  liczebnych armij, 
b io rąc  za  podstaw ę obliczeń system , 
proponow any prze delegację am erykan 
ską w  m arcu r . b.

Bez tego —  miał oświadczyć G ib­
son —  niem oiliw em  byłoby prezkona- 
nie opinii am erykańskiej o konieczno­
ści ustępstw  Am eryki w  dziedzinie 
długów.

Po puczu lappowców
Ryga, 21 czarw ca (ATE.). Z Helsing- 

forsu donoszą, iż policja i wojsko czy­
nią jak dotychczas bezskuteczne po­
szukiw ania przywódców ostatnich roz­
ruchów w M antsaala-Eroleinena. U kry 
w,a się on podobno u chłopów sym pa­
tyzujących z ruchem lappowskim. W 
M antsaala  panuje spokój, jednakże w

mieście zgrom adzom  są w dalszym cią 
gu silne oddziały policji i wojska, tak 
że panuje faktyczny stan  wojenny. W 
kołach politycznych rozeszły się pogło­
ski, iż lappow cy przygotow ują zamach 
na  m inistra spraw  w ew nętrznych Bor­
na, k tórego siedziba jest otoczona po­
licją.

******

Głodowy strajk robotników rolnych w majątku Zydowo
Obszarnik złamał dane przyrzeczenie

W  dniu 20 b. m. w ybuchł znowu strajk  
robotników  Tolnych w  folwarkach Żydo- 
wo i Rostworowo (pow. Poznań) pod 
Poznanieny z powodu zalegania przez 
obszarnika z  zap ła tą  za p racę od paź­
dziernika 1931 r., na sumę kilkudzie­
sięciu tysięcy złotych. Strajkuje około 
300 robotników rolnych. Szereg rodzin 
od przeszło tygodnia nie ma chleba, 
skutkiem  czego niektórzy robotnicy są 
tak  wycieńczeni że poprostu n.ie mają 
sił do pracy.

Od 1-go kw ietnia robotnicy nic nie 
otrzym ali z należnego im zboża na de­
p u ta t; zapsów  żadnych nie posiadają— 
wobec tego na 73 rodziny większość od­
żywia się od szeregu tygodni praw ie że 
samemi kartoflami.

Zadłużenia robotników  u kupców w y­
noszą dla każdej rodziny po k ilkaset 
złotych i dlatego kupcy nic więcej nie 
chcą sprzedać na kredyt. Robotnikom 
nic więcej nie pozostało, jak ratować 
się od głodu, przy pomocy walki straj­
kowej. Z wyjątkiem kilku robotników  
(około 10) którzy wyłam ali się z pod 
solidarności ogółu, wszyscy inni solida­

rnie strajkują pod kierownictwem Zwią 
zku Zaw. Rob. Rolnych Rz, Polskiej.

Nadmienić należy, że jest to już drugi 
strajk  w  wyżej wymienionych folw ar­
kach w  roku bieżącym z tego samego 
powodu.

W ówczas to  plenipotent hr. Ł ąckie­
go, P- Kawczyński, zaw arł z przedsta-

INPW I —

wicielami Związku ugodę, na mocy któ­
rej zobowiązał się w y p ła c ić  robotni­
kom ratami kilka tysięcy złotych, nie­
stety ustalonych terminów płatności ob­
szarnik nie dotrzymał; robotnicy nie o- 
trzymali pieniędzy ani deputatu i, skut­
kiem tego, zmuszeni byli przystąpić po­
nownie do walki strajkowej.

Walki pomiędzy „gangsterami”
Londyn, 21 czerwca <ATE.). Król świata 

podziemnego Nowego Jorku i znany prze­
mytnik alkoholu Van nie Higgins zestal za­
mordowany przez członków swej bandy w 
chwili, gdy wychodził w towarzystwie żo­
ny, córki i matki z nocnej restauracji.

Sprawa o szantaż
W czoraj podaliśm y początek  roz­

praw y przeciw ko H. Kistelnickiej. 
oskarżonej o szantaż.

Spraw a została  odroczona z powodu 
niestawiennictwa świadków.

,Z dwóch przejeżdżających z wielką szyb­
kością samochodów oddano kilka salw  z 
karabinów maszynowych, które raniły cięż 
ko Higgins a j jego córkę. Higgins w krótce 
zmarł. Policja poszukuje znanych przemyt­
ników SpitaJle i Bitza, którzy podejrzani 
są  o morderstwo i którzy odgrywali rolę 
pośredników .przy poszukiwaniu dziecka  
Lindbergha. Higgins byś często aresztowa
n y  za morderstwa i przemytnictwo alko­
holu — adwokaci jednak zdołali za każ­
dym razem uwolnić go z aresztu. Policja 
obawia się, iż morderstwo będ-ie hasłem  
walki między przemytnikami alkoholu w 
Nowym Jotlku



„ROBOTNIK", czwartek 23 czerwca-

Z dużej chmury mały deszcz...
Również w Krośnie zlikwidowano całkowicie B. B. S.!

Z wielką pompą tworzono wszędzie 
BBS. czy ZZZ. dla rozbijania klasowych 
Związków Zawodowych. Do celu tego 
używani byli nieraz ludzie z bardzo 
ciemną przyszłością nieraz osobnicy, 
dopiero co z kryminału wypuszczeni.

Powstał też BBS i w Krośnie, a pa­
tronem jego zrazu byt Bocheński, któ­
rego jednak za zbytni „radykalizm" nie 
długo usunięto, tembardziej, że i jemu 
palił się grunt pod nogami po usunięciu 
go ze stanowiska Naczelnika Gminy 
w Niżnej - Łące, gdzie sprzeniewierzył 
ponad 1.600 zł.

Przyszli inni, lecz nie popasali długo. 
Patronem ich był niejaki dr. Reicher, 
b. dyrektor ralinerjt nafty w Targowi­
skach. Pan ten był z górą dwa lata po­
strachem okolicy, Urzędów i wszela­
kich przedsiębiorstw. Z Dyrektora prze 
rodził się w wielkiego „obrońcę” ro ­
botników. Przed nim drżał sam pan 
Starosta, zaś Inspektor Pracy w Prze­
myślu stawał do „dyspozycji" na każde 
zawołanie, bywały czasy, że całemi ty­
godniami przebywał w Krośnie, lub co 
drugi dzień przyjeżdżał, ale za to  nie 
miał czasu tygodniami odpisywać na 
listy Sekretariatu Związku Górników, 
czy innej organizacji robotniczej.

W przemyśle naftowym robotnicy ty- 
chło poznali p. Reichera i do nich „ob­
rońca" ten nie miał dostępu, za to po­
trafił zbałamucić robotników i robotni­
ce fabryki wyrobów Gumowych „Wude 
ta" i tam się usadlttwił.

Nie obyło się bez teroru; każdy ro­
botnik musiał należeć do organizacji, w 
przeciwnym wypadku bebesowcy usu­
wali go, a powolny Zarząd Fabryki ro­
bił wszystko, aby przypodobać się p. 
Reicherowi. Była to nielada figura, ma­
jąca widocznie jakiś „glleit" Min. Pracy 
z Warszawy, bo mógł robić, co mu się 
żywnie podobało. W oczach policji bo- 
jówtkarze bili robotników, chcących pra 
cować, a władze, w obawie przed p. 
Reicherem, nie wykazały tej „siły", 
jaką stosują wobec organizacji klaso­
wych, — czy też akcji, prowadzonych 
przez robotników w innych przed«ię- 
bionstwach.

Ale wszystko ma swój koniec! Robi­
ło się BBS, po to, aby uzyskać tłustą 
posadkę. Tak robotnicy z „Wudety", 
Reicher na Waszych plecach wybił się 
wysoko, ale za wszystko trzeba płacić, 
nawet za głupotę. P. Reicher otrzymał 
stanowisko w Międz. Biurze Pracy w 
Genewie. Kogo tam będzie reprezento­
wał — nie wiemy; wystarczy powie­
dzieć, że pensja jego wynosić będzie 
200 dolarów.

Z wielką paradą odprowadzono tego 
pana przed kilku dniami na dworzec 
kolejowy; pewnem jest tylko, że żegna­
li go wszyscy z radością, iż opuszcza 
Krosno i będzie spokojniej!

Po wyjeździe p. Reichera lokal BBS.

Dzisiaj o godzinie 7 wieczór na tara­
sie II kolonji Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy pl. Wilsona na Żo­
liborzu, odbędzie się odczyt tow, Kazi­
m ierza Czapińskiego

O „HITLERYZMIE".
Przed odczytem koncert orkiestry 

stowarzyszenia „Szklane Domy".
Wstęp wolny.

DŹWIĘKOWY V f  T  T C I T T  
KINOTEATR

Początek punktualnie o godz. 6,30

U rocza LILIAN HARWEY
zaprezentuje się Sz, Publiczności 

na naszym ekranie w przemiłym filmie p. f.

PRECZ Z MIŁOŚCIĄ
W l. W . S. K. Nadprogramy.
Sals dobrze wentylowana. Ceny miejsc zniżone

P 0C Z. 6 ,
w nledz. 4.

[ceny -l|
i mlelsc I  I od zł. B|

COLOSSEUM
N A J N O W S Z Y  F I L M
WYTW. „S O W K I N O" .......

W MOSKWIE I od zł. I |

.JltOlt DOfiSIi KOIlKl"
n a  SCENIE: Nowy program światowych
. atrakcji __________
MAŁA Sa LA: „CZERWONA ZEMSTA” 
Awantur. Przygody. Dla młodz. dozwol.

MAJESTIC - J T I S
Balkon 1.50 
Parter 2.

R e ż y s e r J I
M a u r l c e ’a  T o  u r  n e u r ' a

HISZPAŃSKA 
KREW

W  roli gł. GABY MORLAY 1 CH. VANEL

(Kor. własna).

został opieczętowany przez właściciela 
domu, meble zarekwirowane za nieza­
płacony czynsz, wynoszący kilkaset zło 
tych i w taki żałosny sposób BBS. za­
kończył swój żywot. W szopie „Spóki 
dla hodowli i zbytu bydła" w Krośnie

zamknięte na kłódkę, zr.ajdują się za­
rekwirowane przez właściciela krzesła 
i portrety wysokich „dygnitarzy", a sa­
motna psina p. Reichera tuła się z Kro­
sna do Węglówki i zpowrotem.

Nafciarz.

W czasach „radosno-twórczych
Nowocześni poszukiwacze „skarbów"

(Kor. własna).

f f
•  • a

Samobójstwo na tle kryzysu i nądzy
(kor. własna)

W nocy z niedzieli na poniedziałek, 
po ukończeniu wyścigów samochodo­
wych we Lwowie zjawiły się na trybu­
nach i na trasie grupy mężczyzn, kobiet 
i dzieci, które przy świetle latarek i 
świec przeszukiwały wszystkie miejsca 
W nadziei znalezienia różnych rzeczy, 
które z powodu ścisku zostały zagubio­
ne. »

Czy jakieś „skarby" znaleziono — jest 
mocno wątpliwe, znaleziono natomia.d 
sporo guzików, oderwanych z powodu

S tr a jk  na  k o p a ln i  „ M i lo w ic e "
Wczoraj rano wybuchł strajk na ko­

palni „MILOWICE" pod SOSNOW­
CEM, należącej do ZAKŁADÓW MO- 
DRZE J O WSKICH.

Strajk wybuchł z powodu nieotrzy­
mania przez robotników zaległych za­
robków. Inspektor Pracy podjął inter­
wencję. (PAT.).

Proces w Katowicach
0  z a b ó js tw o  s tra ż n ik ó w  
granicznych

Przed wydziałem zamiejscowym kar­
nym sądu okręgowego w Katowicach 
toczyła się rozprawa przeciwko Alojze­
mu Gacce, Augustowi Bytomskiemu, 
Wincentemu Jakóbowi Sanetra, pocho­
dzącym z Markowie (pow. raciborski).

Wszyscy oskarżeni są obywatelami 
niemieckimi.

Akt oskarżenia zarzuca im, że dnie 
25 marca przekroczyli nielegalnie gra­
nicę polską z bronią w ręku na odcinku 
Adamowice—Nowa Wieś (Rybnik) i u- 
siłowali dopuścić się zabójstwa na oso­
bach dwóch polskich strażników grani­
cznych.

Po przeprowadzonej rozprawie, Sąd 
skazał każdego z nich na 2 lata i 8 mie­
sięcy ciężkiego więzienia.

Nowy dziennik we Lwowie
(Kor. wł.).

We Lwowie zaczął wychodzić nowy 
dziennik poranny p. t. „Nowiny Poran­
ne", pod redakcją Dr, Włodzimierza 
Jampolskiego.

•5" *'oku.
Jest to także obrazex, charakterysty­

czny dla naszych „radosno - twórczych" 
stosunków!

Lwów, 21 czerwca.
Wczoraj późnym wieczorem rzuciła 

się na tor kolejowy pod Lwowem w za­
miarze samobójczym 30-letnia Mirosła­
wa Zofja Władewicz - Wołyniec, która 
zginęła na miejscu.

Wołyńcowa ukończyła przed 6 laty 
agronomję na lwowskiej Politechnice, 
uzyskując dyplom inżyniera agronomji. 
Przed kilku laty wyszła za mąż za inż. 
Bogdana Wołyńoą, redaktora ukr. ty­
godnika Nowe Seło", obejmując równo­
cześnie stanowisko kierowniczki ukra ń- 
skiej spółki agronomicznej we Lwowie.

Ostatnio z powodu likwidacji ukr. 
spółki agronomicznej Wołyńcowa stra­
ciła posadę, również mocno uszczuplone 
zostały dochody inż. Wołyńca, wskutek 
czego Wolyńcowie znaleźli się w trud­
nościach finansowych. Na tle kłopotów 
pieniężnych dochodziło często do kon-

Proces o „teror strajkowy
Przed wydziałem zamiejscowym Są­

du Okręgowego w Katowicach odbyła 
się rozprawa przeciwko Bartoszowi Wil­
helmowi i innym, oskarżonym o to iż 
20 lutego r.b. „wtarnęli na teren „Huty 
Pokój" i pod groźbą pobicia, zmusili 
pracujących robotników do porzucenia 
pracy".

S ę d z i a  s k a z a n y
o zniewagę

Przed sądem apelacyjnym w Pozna­
niu toczyła się przez kilka dni rozpra­
wa prywatno - karna o zniewagę, wy­
toczona przez sędziego sądu apelacyj­
nego p. Kossowskiego przeciw kupcowi 
Hamerskiemu, który zarzucał w swoim 
czasie sędziemu Kossowskiemu naduży­
wanie swoich wpływów w celu szko­
dzenia Hamerskiemu.

Sąd apelacyjny skazał Hamerskiego 
na 3 miesiące więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na 2 lata.

Ostatnie dni zapisu 
na wycieczkę na Słowaczyznę
Z arząd u  G łów nego TUR.

Wyjazd z Warszawy dnia 1 lipca. Po 
drodze zwiedzenie Krakowa, dalej z 
Zakopanego wycieczka przez Tatry i- 
dzie na stronę czeską, zwiedza uzdro­
wiska (Łomnica, Smokowiec), muzeum 
W Popradzie, Kieżmark, Drużbaki, Le- 
woczę, Podgrodzie, sławne groty De- 
manowskie i t. d. Wycieczka potrwa 
około 12 dni. Koszt 95 zł. bez pożywie­
nia. Ostateczny termin zapisów do 25 
czerwca. Prowadzi poseł K. Czapiński 

Wszyscy nad morze 1
Nowa trasa. Odpoczynek'. Kąpiele. 

Wyjazd 15 lipca. Prowdzi poseł Z. Pio­
trowski. Informacje w Sekretarjacie Ge­
neralnym TUR. Czerwonego Krzyża 20, 
tel. 325-03 w godz. od 9 do 13 i od 17 

i do 19-ej.

W wyniku rozprawy Sąd skazał Bar­
tosza na 6 miesięcy więzienia, 6-ciu os­
karżonych zaś po 3 miesiące więzienia 
z odroczeniem kary na 2 lata. Resztę 
oskarżonych Sąd uniewinnił.

Aresztowanie
fa łszyw ych  a k a d e m ik ó w  
w e  Lw ow ie

Policja lwowska aresztowała 29-let- 
niego Mieczysława Szymkowa i 23-let- 
niego Mieczysława Erlbauma, którzy, 
na podstawie sfałszowanych legityma- 
cyj, zbierali składki rzekomo na rzecz 
Akad. Bratniej Pomocy, zdobywając w 
ten sposób pokaźne kwoty.

0 zdradę stanu
P ro c e s  w e  L w ow ie

(Kor. wł.).
We wtorek przed sądem przysięgłych 

we Lwowie, rozpoczął się proces prze­
ciwko Tadeuszowi Winklerowi, toka­
rzowi, oskarżonemu o zbrodnię zdrady 
głównej przez należenie do Partji ko­
munistycznej.

Winkler był już swego czasu karany 
za zabójstwo, a w 1917 r. jednomiesię-
cznem więzieniem za kradzież.

Zgon Wojnara
Przed kilkoma dniami zmarł w W ar­

szawie Antoni Wojnar, lektor stenogra­
fii na Uniwersytecie warszawskim, Wol­
nej Wszechnicy i Wyższej Szkole 
Dziennikarskiej.

Zmarły położył wielkie zasługi na po­
lu nauki stenografji, założył Centralny 
Związek Stenografów, zorganizował sze­
reg kongresów, pozatem pozostawił 
wiele dzieł z dziedziny stenografji.

WIADOMOŚCI SPORTOWE <|j)
SPORT ROBOTNICZY 
NA SLĄSKU

W ramach mistrzostw śląskiego R. 
S. K. O. rozegrane zostały następujące
mecze.

R. K. S. Siła Michałkowice — RKS. 
Siła Janów 4:1 (2:1), Mecz odbył się 
w Michałkowicach, Gra prowadzona 
przez cały czas w żywem tempie przy 
lekkiej przewadze gospodarzy.

RKS. Jedność Król Huta — A. S. Vor 
waerts Rokitnice 7:5 (5:3). Drużyna Je ­
dności bawiła na niem. Śląsku, gdzie ro­
zegrała dwa spotkania. Pierwszy z 
Vorwaertsem przyniósł drużynie pols­
kiej zwycięstwo.
RKS. Jedność Król Huta — V. F. L. 
(Grzybowice) 6:1 (3:1). Mecz odbył się 
w Grzybowicach. Przyniósł on zasłużo­
ne zwycięstwo lepszej pod każdem 
względem drużynie Jedności.

R. K. S. Biała Przemsza Jętsor — R. 
K. S. Siła Król. Huta 2:1 (0:1).

RKS. Ruch Ruda — A. SP. Eiche 
Hindenburg 2:1 (2:0). Mecz odbył się 
w Zabrzu w ramach zorganizowanego 
turnieju przez tamtejszy sportowy kom. 
robotn. Ruch wylosował najsilniejszego 
przeciwnika, któremu musiał ulec, gdyż 
wystawił osłabiony skład, zaś drużyna 
Eiche jest mistrzem robotniczem poł. 
wschodn. niem.

ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ
W  W IM BLEDONIE

Wczoraj Jędrzejowska rozegrała 
pierwszy swój mecz w turnieju Wim- 
bledońskim.

W pierwszej rundzie spotkała się mi 
strzyni Polski z angielką Law, wygry­
wając łatwo w dwuch setach, 6:3, 6:4.

RAPID BIJE ŁKS.
Wczoraj, rozegrany został w Łodzi 

mecz pomiędzy wiedeńskim Rapidem a 
ŁKS-em, zakończony zwycięstwem Ra- 
pidu w stosunku 4:2 (1:2).

MIĘDZYNARODOWE WYŚCIGI 
KOLARSKIE NA DYNASACH

Niezwykle ciekawie zapowiadają się 
piątkowe wyścigi kolarskie i za prowa­
dzeniem motorów na Dynasach. S tart 
znanego już z  toru W. T. C. Carpusa, 
mistrza Włoch Piano oraz Niemca Jiir- 
gensa i gdańszczanina Huhna budzi 
wielkie zainteresowanie. Program u- 
zupełni emocjonujący wyścig amerykań 
ski parami na dystr.r-sie 25 kim, Począ­
tek o godz. 8 wiecz.

PARYSKI RED STAR 
W POLSCE

Doskonała paryska drużyna piłkars­
ka Red Star Olympique w tych dniach 
p-zybywa do Polsk" Dotychczas nie 
widzieliśmy w Polsce pełnowartościo­
wej drużyny francuskiej. To też to 
pierwsze zetknięcie się sił plłkarstwa 
francuskiego i polskiego będzie nie­
wątpliwie bardzo ciekawe.

Red Star gra 25 b. m. w Krakowie z 
Garbarnią, 26 b. m. w Łodzi z ŁKS-em, 
29 b. m. — w  Poznaniu z W artą, a 2 
lipca b. r, — z koalicyjną drużyną Le- 
gji i Polonii w Warszawie

SENSACJE ZAGRANICZNE
AUSTRJA PROWADZI W MISTRZO­

STWACH EUROPY ŚRODKOWEJ.
W niedzielę odbyły się dwa mecze 

o puhar Europy środkowej. W Bolonii 
praska Sparta przegrała niespodziewa­
nie z Bolonją w wysokim stosunku 0:5 
(0:4).

W Bernie Szwajcarja pokonała W ę­
gry 3:1 (0:0).

W tabeli zawodów prowadzi Austrja 
9 p. przed Wiochami 9 p., Węgrami 6 
p., Czechosłowacją i Szwajcarją po 5 
P-
DOSKONAŁY WYNIK DYSKOBOLKI 

NIEMIECKIEJ.
W Barmen niemka Heublein rekor- 

dzistka w rzucie kulą zaatakowała re­
kord światowy Weissówny w dysku. 
Próba się nie udała, niemka uzyskała 
jednak wsipaniały wynik 40,28 bijąc 
rekord Haliny Konopackiej. Rekord ten 
nie jest groźny po niedzielnym fanta­
stycznym wyniku Weissówny —* 42,43 
m. Prasa niemiecka donosi, że rekord 
Grety Heublein nie zostanie zresztą u- 
znany z powodu braku odpowiedniej i- 
lości sędziów.

W rzucie kulą Heublein uzyskała 
wynik 13,30 m.

MIĘDZYPAŃSTWOWE MECZE 
KOATLETYCZNE.

LEK-

W międzypaństwowych meczach lek 
koatletycznych Włochy pokonały 
Szwajcarię 92:65, a Norwegja wygrała 
ze Szwecją 90:79 pkt.

fliktów.
Wedle przypuszczeń, kłopoty te i kon 

flikty stały się przyczyną samobójstwa,
które wywołało wśród Ukraińców we 
Lwowie wielkie wrażenie.

Wołyńcowa osierociła dwoje dzieci.

Glosy czytelników
POMOC LEKARSKA W KOMISAR- 

SKIEJ KASIE CHORYCH.
Zgłosił się do nas ob. Marjan Gnia­

dek, opowiadając fakt następujący:
Żona jego miała urodzić dziecko. Le­

karz Kasy Chorych zapewnił, te nie po­
trzeba jej zabrać do szpitala, wobec 
tego kobieta leżała w domu. W piątek 
11 czerwca rozpoczęły się pierwsze bó­
le. Do chorej przychodzili lekarze; o- 
becna była przy niej akuszerka, »’* 
wciąż zapewniano rodzinę, te wszystke 
będzie w porządku. Tak trwało do po­
niedziałku.

W poniedziałek rozpoczął się właści 
wy poród. Chora cierpiała strasznie 
Wieczorem akuszerka dała jej zastrzyk 
zapewniając, te wszystko odbywa się 
dobrze i rano dziecko się urodzi, po- 
czem sama położyła się 9pać. Dopiero a 
godz, 9-ej rano we wtorek przyszedł 
doktór, który stwierdził, że dziecko nl« 
żyjel...

Obecnie nieszczęśliwa kobieta znaj­
duje się w szpitalu, w bardzo ciężkin 
stanie.

Sprostowanie urzędowe
Na podstawie art. 21 Dekretu w przed­

miocie tymczasowych przepisów prasowych 
z dn. 7.II.1919 r. (Dziennik Praw Nr. 14, 
poz. 186) proszę o umieszczanie niżej po­
danego sprostowania nadesłanego mi przez 
Komendanta Wojewódekiego P, P. w No­
wogródku.

„Nieprawdą jest, że Akscnja Chudziko­
wi, mieszkanka miasteczka Bytenia, była 
wzywana na Posterunek PP. w Byteowu i, 
że była dokonywana u niej jakakolwiek re­
wizja lub też oględziny osobiste.

Prawdą jeet natomiast, że w kwietniu r. 
b. była dokonywana rewizja w lokalu, zaj­
mowanym przez syna Akeenji Chudzikowej 
zamieszkałego w Bytenru, a podejrzanego
0 przeetęp-stwo przewidziane w art. MO 
K. K. Aksenja Chudzikowa w tym czasie 
aietylko nie była obeema w mieszkaniu, — 
lecz wogóle w obrębie Bytenia. Chudziko­
wa jeet żeb rączką, upośledzoną na umyśl*, 
i, włócząc się po okolioznyeh wsiach i mia­
steczkach, opowiada przeróżne zmyłlone 
historje, by w ten sposób wzbudzić litość 
do siebie.

Komendant Policji Państwowe) 
m. st. Warszawy

Czyniowski, insp.

Z WCZORAJSZE! GIEŁDY
Dewizy: Belgja 124.25, Holandia 360.55, 

Londyn 32.45, Nowy Jork 8.916, Nowy Jork 
(kabel 8.921. Paryż 35.06, Praga 26,38, Szwaj 
carja 173.80.

STAN POGODY
NIECO CHŁODNIEJ.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zmiennie, z przelotaemi desz­
czami, nieco chłodniej, porywiste, choć ołab 
nące wiatry północne ł północno - zachod­
nie.

Co słychać w Warszawie?
NAJSZERSZA ALEJA W WARSZAWIE

Przyjęto plan zabudowy Al. Wielkopols­
kiej między ul. Filtrową 1 Wawelską o sze­
rokości 60 metrów. Będzie to jedna z naj­
szerszych alei w Warszawie.

LICZNIKI W DOROŻKACH KONNYCH. 
Dotąd uruchomiono już 15 dorożek kon­
nych z licznikami. Właściciele ich są za­
dowoleni, albowiem mogą ściśle określać 
swe dochody. Pasażerowie zaś unikają za­
targów z dorożkarzami co do wysokości o- 
platy za przejazd. Wkrótce liczba dorożek 
konnych z licznikami ma się znacznie po­
większyć.

POBÓR, W czwartek, 23 b. m, winni sta­
wić ®ię: 1) zamieszkali w 7 dzielnicy 6-go 
kom. — w ikomisji poborowej Nr. 1 oraz 2) 
zamieszkali w 4 i 8 dzielnicach 26 komisar 
jatu — w komisji poborowej Nr. 2, miesz­
czących się przy ul. Huzarskiej 1 (koszary
1 DAK.), 3) zamieszkali w 3 dzielnicy 23 
komie. — w komisji poborowej Nr. 3, 4) 
czynności czwartej komisji zostały już za­
kończone), 5) również czynności piątej ko­
misji zostały już zakończone) i 6) zamiesz­
kali w 4 i 5 dzielnicach 16 komioarjatu — 
w komisji poborowej Nr. 6. Dwie ostatnie 
komisje mieszczą się przy ul. Stalowej 73

W komisjach, które ukończyły już ewt 
czynności, czynne są dodatkowe komisje w 
ciągu 6 dni od daty, uwidocznionej w ogól­
nym planie.

C z y ta jc ie
KsiąieczKi:

ZYGMUNTA ZAREMBY -  „ R a c jo -  
nalizacja — kryzys — proletariat".

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO -  
„Faszyzm współczesny".
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Z codziennej kroniki wypadków
SAMOBÓJSTWO.

Przy ul. Marszałkowskiej 32 targnęła się 
na życie 25-łetnia Stanisława Brytmcewa, 
przy mężu. Lekarz Pogotowia usunął gro­
żące niebezpieczeństwo, pozostawiając de- 
speratkę na .miejscu.
ZATRUCIE GAZEM W KĄPIELI.

Zamieszkująca przy ul. Okólnik 7, Marja 
W acława Szulczakówna, lat 25, po pow ro­
cie do domu z koncertu Kiepury, udała się 
do łazienki. Po godzinie zaniepokojona słu 
żąca usłyszała szum wody, oraz słabe jęki 
cwej pani. Służąca wszczęła alarm, wywa­
żono drziwi i ujrzano S. leżącą w wannie i 
nieprzytomną. W łazience czuć było gaz, 
ulatniający się z piecyka. Lekarz prywatny 
udzielił S. pomocy.
ZABITA PRZEZ SAMOCHÓD.

Przed domem przy ul. Tamka 28 pusz­
czona samopas na ulicę 5-letnia Fela Maj- 
cherów-na (Tamka 28), dostała się pod tyl­
ne koło przejeżdżającego samochodu, pro­
wadzonego przez kierowcę W ładysłąwa 
Kordajuka (Lipowa 8).

Lekarz Pogotowia stwierdził już śmierć 
dziecka, wskutek zmiażdżenia czaszki. 
Zwłoki przewieziono do prosektorjum. Kie 
rowcę zatrzymano w 10 komis.
WYPADEK SAMOCHODOWY.

Przed domem przy ul. Miłej 39 samochód 
przejechał 68-letniego Dawida Juwilera, ze­
garmistrza (Kupiecka 10). Doznał on potłu-

Dziś w Radio
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05

— 12.10 Program. 12.10 — 12,20 Przegląd 
Prasy. 12.40 — 12.45 Komun. PIM-a. 12,45
— 13,25 Płyty gramofonowe. 13.35 — 14.10 
Płyty gramol. 15.00 — 15.10 Kom. gospo­
darczy. 15,10 — 15,30 Piosenki. 15,30 — 
15,35 Komun. LOPP. 15,35 — 16,05 Saint- 
Saens: Karnawał Zwierząt, fpłyty). 16.05
— 16.35 Audycja dla Naucz. Muz. 16.35 — 
16.40 Komun, dla żeglugi i rybaków. 16.40
— 17,00 „Wśród książek". 17,00 — 18.00 
Koncert popołudniowy. 18.00 — 18,20 Od­
czyt p. t.: „O wyborze szkoły zawodowej". 
18.20 — 19.15 Muzyka lekka z kawiarni 
„Adria". 19.15 — 19.35 Rozmaitości. 19.35
— 19.45 Dziennik Rańjowy. 19.45 — 19.55 
Komunikat rolniczy. 19.55 — 20.00 Program 
na dzień następny. 20.00 — 21.20 Muzyka 
lekka. 21.20 — 21.50 Transmisja „Wianków 
na Wiśle". 21.50 — 21.55 Dodatek do Dzień 
niika Radjowego. 21.55 — 22,00 22,40 Mu­
zyka taneczna z kawiarni hotelu Europejs­
kiego. 22.40 — 22.50 Wiadomości sportowe 
22,50 — 23,30 Muzyka taneczna z kawiarni 
hotelu Europejskiego.

czenia lewego przedramienia i nóg. Pogo­
towie przewiozło starca do szpitala na Czy 
stem.
WYPADEK TRAMWAJOWY.

Przed domem przy ul. Wolskiej 12, wy­
padła z tramwaju 19-letnia W ładysława Ła 
piczówna, służąca (Wofeka 100). Lekarz 
Pogotowia stwierdził u niej potłuczenie gło 
wy i czoła. Nieszczęśliwą przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus.

ŻYCIE PRZECHODNIÓW ZAGROŻONE 
WSKUTEK NIEDBALSTWA KAMIENICZ- 

NIKÓW.

Przy ul. Złotej 24, w domu należącym do 
Landau - Moszkowskiego, z pod balkonu 
2 p iętra upadła szyna żelazna, która zra­
niła przechodzącą 20-letnią Wafldę Szrej- 
terównę, studentkę (Wiejska U). Lekarz 
Pogotowia stwierdził u niej potłuczenie pra 
wej ręki. Dozorca zaniósł szynę do 8 ko­
misariatu, gdzie sporządzono ,p rot okuł. O- 
kazuje się, że wszystkie balkony w tym 
demu wymagają gruntownego remontu.

— Ze szczytu domu przy ul. Zakroczym­
skiej 17, oberwał się gzyms i zranił w gło­
wę 13-letnią Janinę Lenczewską, uczenni­
cę, córkę lokatora tegoż domu. Ranną prze 
wieziono na opatrunek na stację Pogoto­
wia.

Z „Adria  P a ła c e ”
Silna jest pokusa zapewnienia sobie nie­

zależności materjalnej choćby nawet kosz­
tem własnej czci. Ale jak:eż niebezpieczeń 
stwa kryje w sobie ta pozornie łatwa droga 
najmniejszego oporu.

Ten niezwykły aktualny życiowy problem 
jest tematem najnowszego filmu wytw. Me­
tro  p. t.: „Gdy kobieta jest piękna..." z ku­
szącą Liii Damitą w roli głównej.

Film „Gdy kobieta jest piękna..." wyświe 
trany jest obecnie z wielkim sukcesem w 
wytwornem kinie Adria - Palace, Wierzbo­
wa 7.

LECZNICA SPECJALNA
b. A systenta Kliniki Berlińskie!

D-ra med. 0. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od Dworca Głównego) 
Choroby SKÓRNE, w r n s r y t z n e  ( s p e c j .  c h ro ­

n ic z n e ) ,  p ę c h e rz a  i n iem o c  p łc io w a .
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA Zł. 4

Sowieckie ekspedycje naukowe
Akademja Naukowe Z. S. R. R. zor­

ganizowała w roku bieżącym wielką 
ekspedycję dla zbadania bogactw natu­
ralnych Tadżykistanu i Pamiru. W eks­
pedycji bierze udział około 1000 osób 
podzielonych na 70 oddziałów pod na- 
czelnem kierownictwem N. P. Gorbu- 
nowa.

Wszcchz wiązko wy Instytut Arktycz- 
ny organizuje wielką wyprawę podb;e- 
gunową na łamaczu lodów „Rosanow'1. 
Ekspedycja wyruszy z Archangielska do 
Ziemi Północnej, a następnie do półwy­
spu Tajmyrskiego i przylądka Czelus­
kin, gdzie zostanie zbudowana radjo- 
stacja. W ekspedycji weźmie udział 86 
osób.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Gdy kobieta jest p ięk­

na".
APOLLO: „Wyspa tajemnic",
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem1'. 
BAJKA: „Maciste w piekle" i „Prerje w 

płomieniach".
COLOSSEUM: „Miłość dońskiego ko­

zaka"

W małej sali: „Czerwona zemsta".
CASINO: „Los dżentelmena".
CAPITOL: „Miljon" i „W każdym porcie

dziewczyna".
CRISTAL: „Przyjaciel Indjan" i „Flip i

Flap za kratami".
CZARY: „Na Zachodzie bez zmian".
ERA: „Noce bezsenne, noce szalone".
FILHARMONJA: „Zakazana przygoda".
FORUM: „Młode orły".
GOPLANA: „Żywy pocisk" i „Podwójna 

. (•gra . #
HELJOS: „Książę DracuJa". 
HOLLYWOOD: „Pieśń trubadura". 
ITALJA: „Grzesznica bez grzechu". 
KOMETA: „Faworyta maharadży" t

„Zdadzieckie światła".
LUX: „Noc pokusy”.
MAJESTIC: „Hiszpańska krew".
MARS: „Naszyjnik królowej".
MASKA: „Dzieje małżeńskie".
MEWA: „Ulubieniec New Yorku" i „Raj­

ski Ogród".
MIEJSKI: „Precz z Miłością”.
PAN: „Rozwódka" i „Królowa podziemi". 
PALACE: „Dzielny wojak Szwejk". 
RIVIERA: „Hallo! tu mówi Jarossy", 
ROXY: „Syrena Sekwany" i „Miłość A- 

rabki",
SOKÓŁ: „Plan W" i „Panienka od szla­

gierów".
STYLOWY: „Stalowa dłoń". 
ŚWIATOWID: „Demon miłości". 
TOMBOLA: „Przygoda miłosna" i „Mi­

łość dwóch serc".
TON: ..Kochanka z Tahiti".
UCIECHA: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde". 
URANJA: „Senor Americano".
WISŁA: „Szyb L. 23".

fl
™  S E N S A C J A  ™  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
U, Hopman

W a r sz a w a , N a le w k i 38 ,
front 1 piętro h h m tel. 11-55-72
rozpoczęła d e ta l i c z n ą  s p r z e d a ż  
p /g  n a jn o w s z y c h  m o d e l i  za g ran ic zn .  ■  

.  CENY ŚCIŚLE HURTOWE ! wmm

O g ło s z e n ia  d ro b n e

R ok ój umeblowany, 
a  z używalnością ła­
zienki, wejście niekrę- 
pujące jest do wynaję­
cia. Chłodna 17. m. 48, 
I piętro.

ROBOTNICY!
C zyta jc ie  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e

„ROBOTNIK"

J E D Y N A  
O C H R O N A  

PRZED OWADAMI

niszczy
Muchy 
Horoucy 

Mol* 
pluskwy 
prUs ok*

°fiiTr°*py

Oryginalny Fiit sprzedawany jest wy­
łącznie w hermetycznie zakapslowanych 

blaszankach.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sztuka Aiinogenowa w tłumaczeniu H. Pi- 
lichowskiej p. t. „Strach".

Z OPERY. Dziś i w piątek grana będzie 
pełna humoru, melodyjna operetka Oscara 
Straussa p. t.: „Napoleon i Teresina".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedja Marcelego Pagnol'a „Fanny".

TEATR NOWY na przeciąg paru  tygodni
zamknięty.

TEATR LETNI. Dziś i codziennie lekka 
komedja „Adwokat w opałach" G, Wake- 
fielda.

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie nowa 
komedja Hieronima Marstina p. t. „Dzika 
pszczoła".

TEATR POLSKI gra codziennie niezwy­
kle oryginalną i ciekawą sztukę Bernarda 
Shaw‘a „Zbyt prawdziwe, aby było d o b re '.

TEATR „NOWOŚCI". Codziennie świet­
na operetka Abrahama „Kwiat Hawaju .

TEATR „MORSKIE OKO“. Codziennie 
w ie lk a  rew ja  w  30-tu ob razach  „W esoła
podróż".

MURZYN WARSZAWSKI W BANDZIE Z 
JARACZEM. Dziś i codziennie fi godz. 8.30 
grana będzie w Bandzie sztuka Słonimskie

go „Murzyn Warszawski" z  Jaraczem  w 
roli tytułowej.

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
w ogródku rewja „To jest Fuks".

TEATR MIGNON. Wielka rewja w 18 
obrazach p. t. „W arszawa na wulkanie".

W y p a d e k  p rzy  p ra c y
Przy ul. Grochowskiej 59, robotnik, 

28-letni Edward Adamczyk (Czernia­
kowska 81) został przygnieciony belką, 
doznając potłuczenia prawego podudzia 
i barku. Poszwankowanego opatrzyło 
Pogotowie i przewiozło do domu.

Rejestracja Członków Warszawskie­
go Oddziału Rob. Tow. Przyjaciół Dzie­
ci odbywać się będzie w lokalu Od­
działu od 23 b. m. w środy, czw artki i 
soboty od godz. 6-ej do godz. 8-ej wie-
czór. _ #

Wszyscy Członkowie winni stawić 
się z legitymacjami. Koła Dzielnicowe 
R, T. P. D. przeprowadzą rejestrację 
zbiorowo.

Zarząd
Warsz. Oddz. R. T, P. Dz.

68)JAN WAŚNIEWSKI

N a p o d s z y b iu
P ow ieść  górnicza.

— R azem  m ieszkają?
—  No, a jak ciocia chcia ła? Żeby to  czynili na od­

ległość?
—  Przecież w ujostw o Kaziowie...
— W yprow adziła  się stam tąd! M ieszkają, zdaje 

się, pod W arszaw ą. D okąd ciocia adresuje listy?
— Do biura.
—  A no w łaśnie!
—  Boże mój, Boże!
— W ogóle W itu lko  jest już sław ny, a  z nim  ra ­

zem zasłynie i nasza M aniuta... N a uniw ersy tecie  
aż się gotuje.

— M ówią o tem !?
—  O tem  na szczęście nie, ale o W itku  jest gło­

śno.
— A  to jakim  sposobem ?
— N apada na  w szystko: na kościół, religję, pa- 

trjotyzm ... Z adarł z jakąś korporacją , czy coś w tym 
guście!... Słow em  sam e skandale!

L eokadja by ła  zupełn ie zrozpaczona. S p lo tła  czer­
w one, chude ręce  na stole i p a trzy ła  tęp o  na sio­
strzeńca.

—  Jeże li ciocia chce się przekonać , co on w ypi­
suje, to  proszę! O to egzem plarze sław etnego  „T y­
godnika N iezależnych", a to  jego w ypociny.

A rty k u ły  W itk a  by ły  zakreślone czerw onym  ołów ­
kiem .

—  G dzieś zostaw iłam  binokle... P rzeczytaj mi.
— P rzeczy tam  ty lko  w yjątki... N aprzyk ład  ten. 

N iech ciocia słucha, bo już ty tu ł mówi sam  za sie­
bie: „Czy nie lepiej bez B oga?" N achylił się nad  m a­
łym  zeszytem  i zaczął:

„W alczy się u nas z k lerykalizm em  —  słabo 
w praw dzie i nieśm iało, lecz bądź co bądź, w alczy. 
Czasby jednak najw yższy powiedizieć tę rzucającą  
się w  oczy praw dę, że żadna religja nie w ytoczyła 
ty le  k rw i i nie szalała w tak  o k ru tny  sposób, jak 
chrześcijaństw o. P arad o k s to  nad  paradoksam i, że 
p raw dziw a n ienaw iść religijna zapanow ała  na ziemi 
dopiero  w raz z przyjęciem  się religji —  m iłości b liź­
niego! P rześladow ania p ierw szych chrześcijan, 
o k tó ry ch  ty le  się mówi, to  k ro p la  w m orzu w obec 
system atycznych  rzezi, k tó rych  spraw cam i stali się 
„praw dziw i" chrześcijanie. O kruc ieństw a pogan 
b ledną wobec odm ętu nienaw iści, jak i w rzał i k ip iał 
w  czasach  reform acji i w obec m orderstw , pop ełn ia­
nych w podziem iach więzień Ś-tej Inkw izycji. P o ­
chodnie N erona to  słaby, leciu tk i w stęp  do tych 
ogrom nych stosów , na k tó ry ch  ginęli tysiącam i 
w  całej E uropie niew inni i szlachetn i p rzew ażn ie lu ­
dzie.

Cóż z tego, że słow a ew angelji brzm ią pięknie, 
k iedy czyny w yznaw ców  tych  słów  są okropne. 
R zecz obojętna, jak  będziem y sobie tłum aczyć to  
zjaw isko. Czy aforyzm em  B. Shaw a: „Przejście na 
chrześcijaństw o człow ieka dzikiego, to  p rz ek sz ta ł­
cenie chrześcijaństw a w  rzecz dziką", czy tem , że 
najokrutniejszym i osobnikam i w  dziejach są w łaśnie 
indyw idua, k tó re  znalazły  recep tę  na  zbaw ienie 
ludzkości! M ożliwe jest z tego  ty lko  tak ie  wyjście: 
albo „uchrześcijanienie" chrześcijaństw a w brew

w szelkim  kościołom  —  w co zresz tą  nie w ierzę, —-  
albo rozstan ie  się z nim wogóle i stw orzenie innej, 
now oczesnej m oralności. Jeś li nam  źle jest z B o­
giem, to  m oże lepiej będzie bez Boga!

—  J a k  to  się cioci podoba?
C iotka nie posiadała  się z oburzenia:
—  T eraz  rozum iem , że on do w szystkiego zdol­

ny!... A le że M aniuta... M aniuta!
U m ilkła na chwilę, a potem , już nie panując nad 

s°bą:
—  I co on z tem  dzieckiem  zrobił? T en  łajdak, 

szubraw iec, bezbożnik  bolszew icki!
R ozp łaka ła  się.
—  Czego ciocia beczy? Tem  się nic nie pomoże!
—  A  czem  się pom oże, czem ?... I K aziow ie na to  

pozwolili!
W yjęła  z to reb k i chusteczkę i w y ta r ła  nos h a ła ­

śliwie.
—  T rzeba pow iedzieć ojcu, niech t

odezw ał się Antoni. _ °  za a W1
S ta ra  panna za łopo ta ła  rękam i.
— A  niech Bóg broni! Ty w iesz, jak  ojciec ceni 

honor nazw iska i honor rodziny! P rzy tem  jest n ie­
tak to w n y  i Bóg w ie, do czegoby mogło dojść!

—  W ięc?
—  T y sam się m usisz z nimi rozmów ić. N iedługo 

W ielkanoc i M aniu ta za pięć, sześć dni przyjedzie... 
W itek  napew no też. Dziw ię się, że do tej po ry  tego
nie uczyniłeś.

—  D ow iedziałem  się o w szystkiem  praw ie  na  wy- 
jezdnem  i w prost nie m iałem  czasu.

S ta ry  K ossobudzki zasta ł ich w stołow ym . C zer­
w one oczy Leokadji i grobow a m ina A ntoniego zdzi­
w iły go.

NASZA RUBRYKA
Poszukiw anie pracy

MŁODZIENIEC 20-letni poszukuj*
jakiejkolwiek pracy w biurze lub 
przedsiębiorstwie handlowera. Znaidu 
je się bez środków do życia. Oferty 
pod M. S. do „Robotnika".

BEZPŁATNĄ KONDYCJĘ na wy­
jazd przyjmie student Uniwer. Warsz. 
Oferty pod: „Bezpłatna kondycja"
składać w  Redakcji „Robotnika".

ABSOLWENTKA klasyki i student­
ka polonistyki przygotowuje ekster­
nów do egzaminu. Tel 11-69-62 pro­
sić p. Helenę.

INTELIGENTNA pragnie zostać po­
kojówką lub panną do dzieci w ka­
tolickiej rodzinie. Kwalifikacje p rze­
dłoży. Zgłoszenia pod „Krytyczne po­
łożenie" do Redakcji .Robotnika".

KONDYCJĘ w zakresie 1—5 kl, 
gimn. przyjmę. Znam język niemiecki. 
Zgłoszenia pod: „Absolwentka".

MAGISTER PRAW ze znajomoś­
cią pisania na maszynie, poszukuje 
pracy, chętnie u adwokata. Najlep­
sze referencje. Minimalne wymaga­
nia. Oferty sub „zdolny" do Admini­
stracji „Robotnika".

BEZROBOTNY ZEGARMISTRZ po­
siada rower. Oczekuje jakiejkolwiek 
propozycji, niekoniecznie z jego fachu. 
Tel. 12-23-52.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na  prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zm ianę adresu 50 gr.
Ct:,Y OBŁOSZeT  Za w iersz wysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm gr. 20 powyze, 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz gr. 20 
Poszukiw anie i z J Ł J ^ i r ^ ^ b i S t t n i . .  Ogłoszenia tab e la ry czn i o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tek śc ie . 5-szpaltowy, układ zw yczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.

O db’fo w drukarni „Robotnika", W arecka ?•


